
Proletariusze mszttsfltich krajów 
łączcie się !G E  O S  

W ¥ B R Z E Z &
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Nr 105 (2339) g d a ń sk , Śr o d a  5 m a ja  1954 r . CENA 20 GR

Tomasz Mann
za pokojową 

współpracą narodów
RZYM PAP. — Wielki pi 

sarz niemiecki, Tomasz 
Mann, w wywiadzie udzie­
lonym korespondentowi 
dziennika włoskiego „Unita“ 
opowiedział się za pokojo­
wym porozumieniem naro­
dów.

Walka narodów przeciwko 
groźbie wojny atomowej — 
oświadczył Tomasz Mann — 
Jest walką słuszną, do któ­
rej sukcesu każdy musi się 
przyczynić.

Tomasz Mann wypowie­
dział się ponadto za rozsze­
rzeniem stosunków kultural 
nych i handlowych między 
narodami.

B ra n k a
do armii 

baodaiowskiej
PEKIN PAP. Władze fran­

cuskie prowadzą w okupo­
wanych rejonach Wietnamu 
mobilizację młodzieży do ar­
mii baodaiowskiej. Z Hanoi 
donoszą, że w mieście panu­
je terror. Na ulicach utwo­
rzono punkty mobilizacji mło 
dzieży, w szkołach 1 teatrach 
przeprowadza się obławy.

Wzmożemy walkę
o podniesienie 

produkcji rolnej
Lis! chłopów

do tow. Bolesława Bieruta
WARSZAWA PAP. Na ręce I sekretarza KC PZPR 

Bolesława Bieruta wpływają liczne listy i depesze od lu­
dzi pracy naszego kraju. Wiele depesz przesyła pracu­
jąca wieś, zapewniając, że w dążeniu do realizacji za­
dań nakreślonych przez II Zjazd PZPR szczególnie 
wzmoże walkę o podniesienie produkcji rolnej.

„Załoga POM w Krasnym 
Stawie — czytamy w jednej 
z depesz — przesyła Wam, 
Towarzyszu, gorące i ser­
deczne pozdrowienia, zapew 
niając, że pod przewodem 
PZPR realizować będzie 
wskazania II Zjazdu Partii, 
umacniając sojusz robotni­
czo-chłopski, podnosząc pro 
dukcję rolną“.

Wiele depesz i listów prze 
słali chłopi — uczestnicy po 
wiatowych zjazdów ZSL.

„Zapewniamy Was — pi­
szą w swym liście delegaci, 
uczestnicy IV statutowego 
powiatowego zjazdu ZSL w 
Krakowie — że w ścisłej 
współpracy z podstawowymi 
organizacjami partyjnymi, 

\ nieugięcia realizować będzie

my wielkie zadania posta­
wione przez II Zjazd PZPR.“.

Delegaci powiatowego zjaz 
du ZSL w Gostyninie stwier 
dzają: „Zapewniamy Cię, że 
w realizację wskazań II 
Zjazdu PZPR, dotyczących 
podniesienia wydajności z 
hektara 1 rozwoju hodowli, 
włożymy cały swój wysiłek".

Serdeczny list przysłali 
Chłopi —• Kaszubi, zebrani 
na powiatowym zjeździe 
ZSL w Kartuzach. „Zapew­
niamy Was — czytamy w tej 
depeszy — że w oparciu o 
wytyczne II Zjazdu PZPR 
będziemy pracować moc­
niej niż dotychczas nad pod 
niesieniem produkcji rol­
nej i przebudową ustroju 
rolnego.

Kongres budowniczych socjalizmu
Pod dobrym znakiem rozpoczyna dziś 

w stolicy swe doniosłe obrady III Kongres 
Związków Zawodowych. Oto w przededniu 
wielkiego święta robotniczego partia i rząd 
ogłosiły kolejną obniżkę cen na artykuły 
szerokiego spożycia. Jakże wielką radością, 
dumą z owoców naszej pracy przepełniona 
była manifestacja 1-majowa w Polsce.

Związki zawodowe, którym partia i wła­
dza ludowa wyznaczyły decydującą rolę 
w walce o nowy socjalistyczny ustrój,
0 nieustanną poprawę warunków życia lu­
dzi pracy — są potężną powszechną orga­
nizacją mas pracujących naszego kraju, 
liczącą 4 i pół miliona członków. Nie ma 
dziedziny naszego bogatego życia, gdzieby 
związki zawodowe nie miały swego waż­
kiego głosu.

Związki zawodowe — jak uczył nas 
Lenin — to najlepsza szkoła socjalistycz­
nego wychowania mas. Związki zawodowe 
Jednoczą w swych szeregach górników 
ł metalowców, włókniarzy i budowlanych, 
robotników rolnych i leśnych. Jednoczą 
inżynierów i techników, lekarzy i nauczy­
cieli. Związki zawodowe wyrażają najbar­
dziej bezpośrednio interesy mas pracują­
cych. ,, .

Nasz ruch zawodowy ma wszelkie wa­
runki, by spełnić wielkie zadania, nakreś­
lone przez partię.

„Władza ludowa — głosi uchwala KC 
PZPR — powierzając związkom zawodo­
wym kontrolę nad ochroną pracy i zdro­
wia pracujących, nad funduszami socjal­
nymi i ubezpieczeniami społecznymi, nad 
warunkami mieszkaniowymi, kulturalny­
mi i zaopatrzeniem ludności, nad ochro­
ną matki i dziecka, nad wczasami
1 organizacją wypoczynku ludzi pracy itd. 
— otworzyła przed związkami zawodowj- 
mi wielkie możliwości i szerokie pole dzia­
łania dia coraz lepszego zaspokajania po­
trzeb życiowych robotników i pracowni­
ków oraz ich rodzin“.

Uchwala KC jeszcze bardziej rozszerzy­
ła pole działania związków, uznając za ce­
lowe przekazanie im szeregu nowych 
uprawnień. Szczególnie duże znaczenie dla 
związków zawodowych, jako szkoły rzą­
dzenia, będzie miało przejęcie przez nie 
całkowitej odpowiedzialności za ważne 
sprawy ubezpieczeń społecznych.

Cóż więc jest potrzebne, by związki za­
wodowe stanęły na wysokości swych wiel­
kich zadań?

Potrzebne jest wychowanie szerokich 
mas pracujących w duchu coraz większego 
poczucia odpowiedzialności za dalszy roz­
kwit naszego kraju. Trzeba, by związki 
zawodowe potrafiły na każdym odcinku 
swej działalności łączyć walkę o wykona­
nie planów produkcyjnych, o rozwój 
współzawodnictwa, o stały wzrost wydaj­
ności pracy, o wysoką jakość, oszczędność 
wr produkcji — tę główną drogę wypraco­
wania i wywalczenia coraz wyższych płac 
1 dochodów realnych — z codzienną 
wszechstronną troską o stałą poprawę wa­
runków bytowych ł socjalnych ludzi pra­
cy, o pełne wykorzystanie wielkich zdo­
byczy i praw, które przyniosła władza lu­
dowa klasie robotniczej.

Potrzebne jest przede wszystkim doko­
nanie przełomu w stylu pracy instancji 
związkowych i całego aparatu związko­
wego.

Niezbędna Jest ostra 1 nieprzejednana 
walka przeciwko wszelkim przejawom dy- 
gnitarstwa i biurokratyzmu, bezduszności 
i obojętności wobec spraw i trosk ludz­
kich, niezbędne jest głębsze niż dotąd 
przestrzeganie demokracji wewnątrzzwląz- 
kowej, mocniejsze związanie się związków 
zawodowych z milionowymi masami ludzi

Pfa,!związki zawodowe — głosi uchwala 
KC PZPR — powinny przenieść punkt 
ciężkości całej swej działalności do zakła­
dów pracy, powiązać Jak najbliżej zarządy 
związkowe z radami zakładowymi 1 licz­
nym aktywem społecznym, główny wysi­
łek skierować na podnoszenie aktywności 
dołowych ogniw związkowych 1 umocnie­
nie swych więzi z masami pracującymi .

Jest to jedynie słuszna droga walki 
o dalsze niepowstrzymane rozwijanie na­
szych sil wytwórczych, wykorzystanie na­
szego ciężkiego przemysłu dla dalszego 
pomnażania bogactw materialnych 1 kul­
turalnych naszej ojczyzny, dla szybkiego 
polepszania warunków życia ludzi pracy 
miast i wsi naszych. .

III Kongres Związków Zawodowych 
odbywa się w okresie, kiedy partia posta­
wiła przed całym narodem zadanie doko­
nania przełomu w walce o szybszą popra­
wę warunków życia ludzi pracy w Polsce. 
W tej ogólnonarodowej walce ruch zawo­
dowy, kierowany przez partię, ma do ode­
grania wielką rolę. Odegra Ją, jeśli ostrym 
reflektorem krytyki 1 samokrytyki prze­
świetli swą dotychczasową pracę, jeśli w 
oparciu o nauki 1 doświadczenia związków 
zawodowych Kraju Rad, w oparci« o wska 
zania II Zjazdu naszej partii dokona prze­
łomu w całej swej działalności. Dokona go, 
jeśli pamiętać będzie nauki Lenina, że „za­
daniem związków zawodowych jesfct być 
budowniczymi nowego życia, być wycho­
wawcami nowych milionów 1 dziesiątków 
milionów, które na własnym doświadcze­
niu uczyły się nie robić błędów, odrzucać 
stare przesądy, uczyć się na własnym do­
świadczeniu rządzenia państwem...".

Przebieg zebrań przygotowawczych do 
Kongresu świadczy o tym, że związkowcy 
polscy świadomi są swej roli i zadań. 
Ostra krvtyka niedomagać i niezliczone 
wnioski, zmierzające do*momnożenla wkła­
du milionów ludzi praćy do walki o siłę. 
bogactwo naszej ojczyzny, wskazują, czego 
masy oczekują od swych delegatów. __

III Kongres Związków Zawodowych 
stanie się nowym doniosłym wkładem 
w naszą ogólnonarodowy ofensywę dobro­
bytu, socjalizmu, pokoju. III Kongres
Zawiązków Zawodowych zamanifestuje siłę 
polskiej klasy robotniczej, przepojonej 
świętym uczuciem solidarności międzyna­
rodowej. gorącą wolą walki o zwycięstwo 
idei pokojowego współżycia narodów nad 
planami agresji 1 zbrojeń. Pewna zwycię­
stwa kroczy polska klasa robotnicza w bra 
terskiej rodzinie narodów, której drogę 
budownictwa lepszego życia pokazuje 
wielki Kraj Komunizmu,

My, chłopi kaszubscy, ro­
zumiemy, że zadania nasze 
rosną z każdym dniem i z 
każdym dniem wzrasta na­
sza współodpowiedzialność 
za losy naszego kraju.

Naszą wzmożoną pracą 
pogłębimy sojusz robotniczo- 
chłopski“.
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I Sesja I
I Zgromadzenia I 
1 Ogólnego I
I PAN I
mmmmm mmmmm

WARSZAWA PAP. 4 
bm. rozpoczęła się w War­
szawie 2-dniowa doroczna 
sesja Zgromadzenia Ogól­
nego Polskiej Akademi: 
Nauk.

Na porządku dziennym 
obrad umieszczono sprai- 
wozdanie z działalności 
Polskiej Akademii Nauk w 
1953 roku, omówienie pla­
nu działalności naukowej 
na rok bieżący oraz wybo­
ry nowych członków PAN. 
Na obrady sesji przybyła 
serdecznie powitana dele­
gacja uczonych historyków 
radzieckich, przebywają­
cych obecnie w Polsce.

Sesję zagaił prezes Pol­
skiej Akademii Nauk, prof, 
Jan Dembowski, po czym 
uczestnicy obrad uczcili 
pamięć zmarłych członków 
PAN.

Podczas pierwszego dnia 
obrad sekretarz naukowy 
PAN — prof. Stefan Żół­
kiewski dokonał w obszer­
nym referacie oceny dzia­
łalności PAN w ubiegłym 
roku.

Dajcie  n a m  
lepsze b eczki
(Od naszego specjalnego wysłannika)

INDYWIDUALNIE 
III ETAP

1. Klabiński Wł. 4.35.24, 
Klabiński E. (Pol. Fr.), 

.36.25, 3. Rużiczka (CSR)
4.36.26, 4. Verplaets (Belgia) 

.36.26, 5. Kerkhoven (Belgia)
4.36.26, 6. Cziżlkow (ZSRR)
4.36.27, 7. Broek (Holandia)
4.36.32, 8. De Groot (Holan­
dia) 4.36.32, 9. Dalgaard (Da 
nia) 4.36.36, 10. Danguillau- 
me R. (Francja) 4.36.42, 11.
Deboek (Belgia) 4.36.43, 12.
Kubr (CSR) 4.36.44. 13. Pi- 
cot (Francja) 4.37.04, 14.
Van Meenen (Belgia) 4.37.05. 
15. Van Schill (Belgia) 
4.37.06. 16. Dumitrescu (Ru­
munia) 4.37.12, 17. Gerrard 
(Anglia) 4.37.43, 18. Berg
(Norwegia) 4.37.44, 19. Wil­
czewski (Polska) 4.37.45,

Wł. Klabiński — pierwszy
na mecie w Chorzowie

Rużiczka (CSR) 10.22.42, 
15. Van der Lyke (Holandia) 
10.22.43, 16. Kriuczkow
(ZSRR) 10.23.09, 17. Deboek 
(Belgia) 10.23.12, 18. Hansen 
(Dania) 10.23.45, 19. De Groot 
(Holandia) 1024.00, 20. Berg 
(Norwegia) 10.24.09, 26. Gra­
bowski (Polska) 10.26.19, 28. 
Królak (Polska) 10.26.24.

DRUŻYNOWO PO 3 
ETAPACH

1. Polska, 2. Belgia, 3. Dania, 
4. CSR, 5. Holandia, 6. ZSRR. 
7. Anglia, 8. Francja, 9. Szwe 
cja, 10. Pol. Franc. 11. NRD. 
12. Austria, 13. Węgry, 14. 
Rumunia, 15. Bułgaria, 16. 
Norwegia, 17. Finlandia, 18. 
Albania, 19. Indie.

(Na str. 2 zamieszczamy spra­
wozdanie z przebiegu wyścigu m  
III etapie).

Morze Północne szero­
kość 57°N, długość 01° 
24'W, 2 maja.

Płyniemy na łowisko Ost 
Fladen. S/t. „Jowisz“ i inne 
trałujące tam jednostki ma­
ją dobre wyniki.

Dotychczas dryfowaliśmy, 
obsługując statki łowcze. 
„Chopin“ wyładował i wypo­
sażył na łowisku 12 lugrotra- 
wlerów i trawlerów. Piękna 
pogoda, którą mieliśmy do­
tychczas — zepsuła się. Jest 
sztorm. Wiatr wyjąc i wzma­
gając się zrywa wierzchołki 
fal, wyrzucając w powietrze 
białe pióropusze piany. Mo­
rze szumi jakby ' się goto­
wało.

Radiooficer ob. Michał 
Brynicz odebrał wiadomość, 
że w południowej części Mo­
rza Północnego francuski 
jacht „Iseałiol“ nadawał syg­
nały SOS. Francuz podał, że 
zmyło mu z pokładu 6 ludzi.

Na rozładunek czekają na 
Ost Fladen już 4 jednostki. 
„Chopin“ odebrał dotychczas 
5 800 beczek z rybą. Jeśli tyl 
ko sztorm ucichnie, to bę­
dziemy mieli przeszło 8 000 
beczek.

Obecnie połowę zdobyczy 
statków łowczych stanowi 
śledź, a drugą połowę — 
makrela. W związku z wyjąt 
kowo dużą ilością makreli, 
załoga „Chopina“ ma sporo 
kłopotów. Chodzi o to, że w 
warunkach statku - bazy za­
chowanie wysokiej jakości 
tej ryby wymaga wiele pra­
cy. Trzeba ją bowiem przed 
zasoleniem w beczki, które 
magazynuje się przez kilka 
tygodni w ładowniach „Cho­
pina“ — wypatroszyć i właś­
ciwie zasolić. W przeciwnym 
razie makrele przed dowie­
zieniem do portu straciłyby 
na wartości.

Czy istnieje ryzyko pogor­
szenia się jakości znajdują­

cej się na statku - bazie ma­
kreli? Ryzyko takie istnieje 
odnośnie 2000 beczek ryby, 
którą złowiły załogi jedno­
stek łowczych w pierwszej i 
drugiej dekadzie kwietnia i 
słabo zasoliły. Kolektyw 
„Chopina“ jednak postano­
wił wypatroszyć jak naj szyb 
ciej zagrożony ładunek. Na 
to też kierowany jest teraz 
głównie wysiłek załogi, mo­
bilizowanej przez organizację 
partyjną, związkową i kie­
rownictwo wyprawy. Więk­
szość podjętych zobowiązań 
indywidualnych dotyczy pa­
troszenia makreli. Dotych­
czas zabezpieczono już 400 
beczek tej ryby.

Wysokiej jakości ładunku 
statku - bazy grozi jeszcze 
jedno niebezpieczeństwo, na 
które już załoga nie ma wpły 
wu. Jest nim niezadowalają­
ca jakość beczek. I dlatego 
załoga „Chopina“ oraz ryba­
cy dalekomorscy zwracają 
się z gorącym apelem do to­
warzyszy z Gdańskiej Fabry 
ki Beczek: „Jakość produko­
wanych przez was beczek po 
zostawia wiele do życzenia. 
Są one słabo parafinowane 
i nieszczelne, przez co wycie­
ka z nich solanka. Zagtaża 
to jakości złowionej przez 
nas ryby. Trzeba towarzysze 
pracować iepiej. O to proszą 
Was załoga „Chopina“, zało­
gi jednostek dalekomorskich 
i... konsumenci!“.

Jak już donosiliśmy, w u- 
biegłą niedzielę odbyła się 
w Gdyni uroczystość prze­
kazania Szkole Rybaków 
Morskich przez Minister­
stwo Żeglugi nowego su- 
pertrawlera, który nosi 
nazwę Jana Turlejskiego, 
studenta Politechniki War 
szawskiej, członka KZMP 
poległego w czasie wojny.

W uroczystości przekazu 
nia statku wzięła liczny 
udział młodzież szkolna 
społeczeństwo Gdyni.

Na zdjęciu (po lewej): 
tłumy młodzieży i doro­
słych zgromadzone przed 
statkiem wysłuchują oko 
licznościowych przemó­
wień. Na zdjęciu (po pra­
wej) moment podniesienia 
bandery na sft „Jan Turlej 
ski“.

Fot. Z. Kosycarz

R. DOBRZYŃSKI

Afganistan 
nie chce 

„pomocy“ USA
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Karaczi: 
Charge d‘affaires Afgani­

stanu w Pakistanie Sardar 
Muhammed Attik w wywia 
dzie udzielonym korespon­
dentowi dziennika „Paki­
stan Times“ zaprzeczył do­
niesieniom prasy amerykań­
skiej, jakoby stosunki mię­
dzy Afganistanem a Paki­
stanem uległy poprawie 

Mówiąc o możliwości przy 
jęcia amerykańskiej „pomo­
cy“ wojskowej przez Afga­
nistan, Sardar Muhammed 
Attik stwierdził: „Nie za­
mierzamy przyjąć amerykań 
skiej pomocy wojskowej. 
Całkowita neutralność — to 
nasza polityka w sprawach 
międzynarodowych. Nie wi­
dzimy żadnego niebezpie­
czeństwa agresji ze strony 
naszych bezpośrednich sąsia 
dów“.

Władysław Klabiński

20. Nachtigal (CSR) 4.37.47,
22. Lasak (Polska) 4.37.49, 
40. Królak (Polska) 4.41.19, 
49. Grabowski (Polska) 
4.46.27,.

DRUŻYNOWO n i  ETAP
1 Belgia 13.49.35, 2. Holan 

dia 13.50.52, 3. CSR 13.50.57, 
4. Francja 13.51.34, 5. Polska 
13,51.58. 6 Dania 13.52.14,

6 plenarne posiedzenie
konferencji genewskiej

GENEWA PAP. 3 maja odbyło się szóste plenarne 
posiedzenie konferencji genewskiej. Przewodniczył bry 
tyjskl minister spraw zagranicznych A. Eden. Zakomu­
nikował on, że na adres konferencji genewskiej nade­
szło od premiera Cejlonu Kotelawali pismo konferencji 
premierów krajów azjatyckich w Colombo. Tekst tego 
pisma został rozdany delegacjom.
Na posiedzeniu poniedział- zał do przemówienia przed-

Z frontu wiosennej
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kampanii siewnej
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Nasi wysłannicy
i korespondenci informują:

Wiele tysięcy chłopów indywidualnych, członków 
spółdzielni produkcyjnych I pracowników PGR powi­
tało dzień 1 Maja, święto mas pracujących, radosnym 
meldunkiem o całkowitym zakończeniu siewu zbóż 
jarych. W dniu 30 kwietnia siew zbóż podstawowych 
zakończyły powiaty: starogardzki, kwidzyński i sztum­
ski.

kowym przemawiali: 
przedstawiciel Korei połud­
niowej Pyun, minister 
spraw zagranicznych Koie- 
ańskiej Republiki Ludowo -' 
Derrtokra tycznej Nam Ir, 
przedstawiciel Grecji oraz 
minister spraw zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu 
dowej Czou En-lai.

Przemówienie delegata Ko 
rei południowej Pyuna skła­
dało się z oszczerczych wy­
padów pod adresem Korę-

7. Anglia 13.53.28, 8. ZSRR ańskiej Republiki Ludowo -
13.58.05, 9. Szwecja 14.02.12, 
10. Austria 14.10.11, IŁ  Ku_ 
munia 14.10.17, 12. NRD
14.10.53, 13. Węgry 14.11.57,
14. Pol. Franc. 14.12.43, 13. 
Bułgaria 14.22.00, 16. Norwe­
gia 14.26.57, 17. Finlandia
14.28.37, 18. Albania 16.31.00, 
19. Indie 20.00.19.

INDYWIDUALNIE 
PO 3 ETAPACH

1. Wilczewski (Polska) 
10.15.23, 2. Klabiński E. (Pol. 
Fr.) 10.19.42, 3. Ostergaard
(Dania) 10.20.19, 4. Kubr

Demokratycznej, Chińskiej 
Republiki Ludowej i Związ­
ku Radzieckiego.

Pyun odrzucił propozycje 
Koreańskiej Republiki Ludo 
wo -  Demokratycznej.

Z kolei zabrał głos mini­
ster spraw zagranicznych Ko 
reańskiej Republiki Ludo­
wo -  Demokratycznej Nam 
Ir

Powoływanie się na decy­
zję ONZ, które zostały po­
wzięte bez udziału KRLD 
powiedział Nam Ir — Jest 
niemożliwe do przyjęcia i 
absolutnie nieuzasadnione.

stawiciela Korei południo­
wej. Przemówienie to — po 
wiedział minister Nam Ir — 
jest najeżone fałszerstwami 
i obelgami. Pyun starał się 
po prostu przesłonić fakt, że 
w Korei południowej istnie­
je krwawy reżim, pod któ­
rego rządami cierpi ludność 
tej części kraju. Li Syn Man 
i jego klika wołają głośno 
o wznowienie działań wo­
jennych i o nową agresję.

Następnie przemawiał mi­
nister spraw zagranicznych 
Grecji, który odrzucił pro­
pozycje Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycz­
nej. ‘

Ostatni zabrał głos mini­
ster spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej Czou En-lai. (Obszerne 
streszczenie przemówienia 
podajemy na str. 2).
DELEGACJA WIETNAM­

SKIEJ REPUBLIKI DEMO­
KRATYCZNEJ PRZYBYŁA 

DO GENEWY
GENEWA PAP. 4 bm. przy 

była do Genewy 5-osobowa
(CSR) 10.20.52. 5. Van • Istota propozycji KRLD po- delegacja Wietnamskiej Re-

10.20.52. 6. ’ -------Meenen Belgia 
Dalgaard (Dania) 10.20.55,
7. Verplaets (Belgia) 10.20-58.
8. Klabiński Wł. (Polska)
10.21.40, 9. Nachtigal (CSR) 
10.21.43, 10. Van Schill (Bel­
gia) 10.21.46, 11. Vesely
(CSR) 10.22,13, 12. Rusman 
(Holandia) 10.22.26, 13. Broek 
(Holandia) 10.22.30, 14-

lega na tym, że uregulowa­
nie kwestii koreańskiej po­
winno być sprawą samego 
narodu koreańskiego.

Następnie minister Nam 
Ir podkreślił konieczność 
wycofania z Korei wszyst­
kich obcych wojsk,

Z kolei minister_ spraw
*agranicznych KRLD nawią Dong.

publiki Demokratycznej ce­
lem wzięcia udziału w dys­
kusji nad kwestią indochin- 
ską na konferencji genew­
skiej. Na czele delegacji stoi 
wicepremier i p.o. ministra 
spraw zagranicznych Wiet­
namskiej Republiki Demo­
kratycznej — Pham Van

W tegorocznej kampanii 
wiosennej na Wy brzeżu za 
stosowano na obszarze po­
nad 2000 ha siew krzyżo­
wy, podczas gdy w ub. 
roku systemem tym obsia­
no tylko 500 ha. Najwię­
cej obsiano krzyżowo w 
pow. maiborskim — 245 ha 
i starogardzkim — 173 ha. 
Zlikwidowano również cał 
kowicie odłogi, których 
było ok. 11.000 ha.

Nie zakończano jeszcze 
siewów w powiatach: gdań 
sklm, kartuskim 1 elblą­
skim.

Jak wygląda pomoc 
sąsiedzka w gminie 

Milejewo

W planie pomocy sąsiedz 
kiej ustalonym przez Pre­
zydium GRN w Milejewie, 
pow. elbląski, przewidzia­
no, że wdowie ob. Marii So 
wie z gr. Majewo poma­
gać będą w siewach ob. ob.

Kazimierz Wydrych i Jó­
zef Pilarski. Ponieważ do 
dnia 24 kwietnia nie rozpo 
częli oni pracy na polu ob. 
Sowy, wdowa zapytała Wy 
drycha, kiedy znajdzie 
czas na udzielenie jej po­
mocy. Wydrych odpowie 
dział, że w ogóle nie ma 
zamiaru, choćby mu zapła 
ciła nawet 5.000 zł.

Pilarski natomiast oś­
wiadczył wprost, że nie ma 
czasu na zawracanie so­
bie głowy gospodarstwem 
ob. Sowy. Znalazł jednak 
czas na udzielenie „pomo­
cy" znanemu spekulanto 
wi Stanisławowi Betclie- 
rowi, który ma dwa ko­
nie. Ob. Pilarski nie u- 
dzielił również pomocy 
biedniakowi, ob. Filipowi 
Wasieczkowi.

Ponieważ sprawą tą nie 
zajęło się dotychczas Prezy 
dium GRN w Milejewie ko 
nieczne Jest, aby zaintere­
sowało się nią Prezydium 
PRN w Elblągu.

Ekspozytura POM w Gdańsku w odpowiedzi na 
notatkę pt. „Sygnalizujemy kierownictwu! POM w 
Kolbudach“, z dnia 8. IV. br. nr 83 „Głosu Wybrzeża“ 
wyjaśnia:

Artykuł pomógł kierownictwu TOM dostrzec sze 
reg braków i większość z nich natychmiast usunąć.

Za wadliwy remont ciągników nie ponosi winy 
Jedynie sam POM. Wyremontował Je wadliwie TOR 
w Kwidzynie, który Jednak braki już usunął.
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Prasa Kraju Rad
W dniu 5 maja pracownicy prasy radzieckiej pod 

sumowują niejako wyniki swej pracy, składają spra­
wozdanie czytelnikom. Jest to dzień przeglądu całej 
prasy radzieckiej, w którym obok osiągnięć wska­
zuje się także na braki w pracy wydawnictw, redak 
cji dzienników i czasopism.

Gdzie bierze początek ta gandę marksizmu-leninlzmu
z praktycznymi zadaniami 
budowy społeczeństwa ko­
munistycznego. Kierują się 
one wskazaniami wielkiego 
Lenina, który uczył wycho­
wywać masy na żywych, 
konkretnych przykładach i 
wzorach ze wszystkich dzie­
dzin życia,- stać bliżej życia, 
zwracać większą uwagę na 
to, jak robotnicy i chłopi 
budują w praktyce nowe ży­
cie.

Prasa radziecka umiejętnie 
posługuje się takim waż­
nym środkiem usuwania bra 
ków i usprawniania całej 
pracy, jak krytyka i samo­
krytyka. Partia przywiązuje 
szczególną wagę do rozwi­
jania krytyki oddolnej, kry­
tyki ze strony milionowych 
mas ludzi pracy. Partia uczy 
troskliwego stosunku do kry 
tycznych wystąpień ludzi 
pracy, albowiem krytyka i 
samokrytyka jest potężną si­
łą napędową rozwoju społe­
czeństwa socjalistycznego.

Zamieszczając krytyczne

piękna tradycja?
5 maja 1912 roku ukazał 

się w Petersburgu pierwszy 
numer masowej gazety robot 
niczej „Prawda“, założonej z 
inicjatywy Włodzimierza 
Lenina. Powstanie tego re­
wolucyjnego pisma w warun 
kach okrutnego reżimu car­
skiego było prawdziwym 
świętem robotników. Zaczęli 
oni przesyłać do „Prawdy“ 
korespondencje o swym ży­
ciu, o sw'ej walce rewolucyj­
nej. Popierali swoją gazetę 
finansowo, zbierając fundu­
sze na utrzymanie drukar­
ni i aparatu redakcyjnego.
Za pośrednictwem robotni­
ków pochodzących ze wsi 
„Prawda“ docierała do chło 
pów, kształtowała ich świa­
domość, organizowała do tval 
ki z_caratem.

Od pierwszych dni swego 
istnienia „Prawda“ stała się 
potężną bronią w rękach 
partii komunistycznej i ro­
syjskiej klasy robotniczej, 
walczących o obalenie cara­
tu. Rząd carski osiem razy 
zamykał gazetę, lecz dzięki korespondencje robotników, 
aktywnemu poparciu ze stro 
ny robotników zaczynała ona 
wychodzić ponownie — pod 
zmienionym tytułem.

Gdy robotnicy i chłopi pod 
wodzą partii komunistycznej 
obalili carat i utworzyli pań­
stwo radzieckie, rozpoczął 
się szybki rozwój prasy i wy 
dawńiętw. Z roku na rok 
wzrastały nakłady książek, 
dzienników, czasopism. O- 
becnie w Związku Radziec­
kim ukazuje się przeszło 
8.300 dzienników, w jedno­
razowym nakładzie około 42 
milionów -egzemplarzy. Dzień 
niki wychodzą w 90 języ­
kach, czasopisma — w pięć­
dziesięciu kilku językach, a 
książki — w 119 językach.

Natychmiast po rewolucji 
przed młodym państwem ra­
dzieckim stanęło zadanie 
olbrzymiej wagi — zadanie 
przebudowy całej gospodar­
ki narodowej kraju. W z wiąz 
ku z tym temat pracy, temat 
wychowania człowieka ra­
dzieckiego w procesie budów 
nictwa komunistycznego stał 
się jednym z czołowych te­
matów poruszanych na ła­
mach gazet radzieckich.

Olbrzymią rolę odegrała w 
tym względzie prasa radziec­
ka w okresie uprzemysłowię 
nia kraju i kolektywizacji roi 
nictwa, w okresie realizacji 
pierwszych pięciolatek ZSRR.
Dzienniki opisywały wów­
czas szczegółowo przebieg bu 
dowy nowych zakładów prze 
myślowych, opowiadały o 
tym, jak chłopstwo radziec­
kie wkracza na drogę gos-

chłopów, przedstawicieli in­
teligencji, dzienniki radziec­
kie pomagają partii w ujaw 
nianiu niedociągnięć, w pobu 
dzaniu twórczej inicjatywy 
ludzi pracy w budowie ko­
munizmu.

W swych niedawnych uch­
wałach partia komunistycz­
na i rząd radziecki nakreśli­
ły wspaniały program dal­
szego rozwoju gospodarki na 
rodowej kraju, a przede 
wszystkim rolnictwTa.

W realizacji tego progra­
mu, duża. rola przypada pra­
sie. Komitet Centralny Par­
tii wezwał pracowników pra 
sy, aby głębiej, bardziej 
wnikliwie, ze znajomością 
rzeczy naświetlali na łamach 
dzienników zagadnienia prze 
mysłu i rolnictwa, doświad­
czenia przodowników, ich po 
stępowe metody pracy, aby 
szerzej omawiali i propago­
wali współzawodnictwo so­
cjalistyczne o wykonanie i 
przekroczenie planów produlc 
cyjnych, o podniesienie ja­
kości produkcji.

Prasa radziecka z honorem 
spełnia swą rolę kolektyw­
nego propagandysty, agitato­
ra i organizatora mas, ak­
tywnie pomagając swojemu 
narodowi, swojej partii w 
rozwiązywaniu zadań budów 
nictwa komunistycznego.

P. KOSZELEW

Na trasie Ili etapu
Wyścigu Pokoju

STALINOGRÓD PAP. Bra 
cia Klabińscy — Władysław 
(Polska) i nasz rodak z Po­
lonii Francuskiej — Edward 
wpadli pierwsi na stadion 
w Chorzowie, gdzie była me 
ta trzeciego etapu Wyścigu 
Pokoju Łódź — Stalinogród 
(173 km). Na finiszu szybszy 
był Władysław odnosząc 
trzecie indywidualne zwy­
cięstwo etapowe dla barw 
polskich. Trzecie miejsce za­
jął Rużiczka (CSR), a dwa 
następne Belgowie: Verplaets 
i Kerkhoven.

Przodownik wyścigu Wil­
czewski przybył na metę w 
drugiej grupie ok. 1 min. za 
zwycięzcą, utrzymując żółtą 
koszulkę leadera.

Ze startu ostrego, k tóry na­
stąpił w  P iotrkow ie grupę kola­
rzy poprow adził Grabowski, Jcd  
n>m z p ierw szych  pechow ców  
był T rełflich , którem u na 10 km. 
poiski w óz techn iczny udzielił 
pom ocy. Na 19 km. zainicjow ali 
ucieczkę B ułgar Dim ow i Duń­
czyk palgaard , pociągając za so­
bą jeszcze 9 kolarzy: Pederscna  
(Dania), U. D anguillhaum e (Frań 
cja), de Groot (Holandia), Mei- 

podarki zespołowej. Tysiące g stera (n r d ), czechosiow aków
Bużiczkę 1 Kubra oraz trzechkorespondentów — robotni 

cy, chłopi, pracownicy umy­
słowi — stało się współpra­
cownikami dzienników ra­
dzieckich. W koresponden­
cjach swych demaskowali 
oni machinacje wrogów kla­
sowych, krytykowali nie­
dbałych pracowników, mó­
wili o nowym życiu, o wy­
bitnych osiągnięciach pro­
dukcyjnych.

Korespondenci r robotniczy 
1 wiejscy odgrywają nadal 
olbrzymią rolę w działalnoś­
ci prasy radzieckiej. W 
ZSRR nie ma ani jednego 
dziennika, który nie opierał­
by sję o szeroki aktyw ko­
respondentów.

Prasa radziecka odgrywa 
ogromną rolę w organizowa­
niu i upowszechnianiu współ 
zawodnictwa socjalistyczne­
go i popularyzowaniu do­
świadczeń przodujących ro­
botników i kołchoźników. 
Właśnie dzięki prasie stały 
się tak szybko i tak szeroko 
znane w Związku Radziec­
kim nazwiska najwybitniej­
szych nowatorów produkcji 
— Henryka Bortkiewicza, 
Pawia Bykowa, Aleksandra 
Czutkicha, Lidii Korabiełni- 
kowej, Wasyiego Kolesowa i 
wielu, wielu innych.

Prasa radziecka, ja­
ko prasa głęboko ideo­
wa, realizuje poważną pra­
cę ideologiczną. Wycho­
wuje ona masy pracują­
ce w duchu patriotyzmu ra­
dzieckiego, świadomego sto­
sunku do pracy, w duchu pro 
ietariackiego internacjona­
lizmu, przyjaźni i równo­
uprawnienia narodów. Prasa 
radziecka zawsze występowa 
ła i występuje przeciwko 
apolityczności i bezideowoś- 
ei, głosząc bojową partyj­
ność w pracy ideologicznej

Dzienniki radzieckie syste­
matycznie zamieszczają arty­
kuły z dziedzin: historii, 
teorii i praktyki partii ko­
munistycznej, wiążą propa-

Polaków: Grabowskiego, Wil­
czew skiego i K laM ńskiego.

Grupa ta na 30 km  uzyskała  
1.5 m in. przew agi nad następną, 
składającą się z 26 kolarzy. Z 
Polakóv/ jechał w  niej Lasak. 
Przed Radom skiem  (50 km) z 
czołów ki odpadł Rużiczka z po­
wodu defektu  gum y. Czechosło- 
w ak szybko rozpoczął pogoń 1 
już po kilku kilom etrach do­
szedł do czołów ki na czele ca­
łej drugiej grupy.

N astępuje now y zryw . Do przo 
du w ysuw a się D uńczyk Dal- 
gaard, pociągając za sobą Szw e­
da A m ell i  Czechosłowaka Ku-

bra. Trójka ta zyskuje szybko  
ok. 200 m. przewagi, a lotny f i ­
nisz w Częstochow ie w ygryw a  
Am ell. Do m ety jest jeszcze 80 
km. £  ty lu  trwa pościg za trój­
ką uciek in ierów . W goniącej gru 
pie 14 kolarzy jest 4 Belgów : 
D eboeck, K erkhoven, Van Mee- 
nen i Verplaets, Królak i Kla- 
biński, H olender van der Lyke, 
Francuz P icot, Czechosłowacy: 
Rużiczka i V esely, A ustriacy: 
Deutsch i G estaliner, Rumun 
Dum itrescu i Szwed Kprbcrg. 
Polacy W ilczewski, Grabowski i 
Lasak jadą w następnej, bardzo 
licznej grupie, która ma już ok. 
2 m in. straty do czołówki.

Przed Będzinem  druga grupa 
pow iększa się jeszcze o 10 zawód  
ników . W m iędzyczasie z czołów  
lii odpada zm ęczony A m ell i 
w yścig  prowądzi teraz wśród  
nieprzejrzanych tJ;»mów m iesz­
kańców m iast śląskich — Dal- 
gaard i Kubr. N iedługo jednak  
utrzym uje się ta dw uosobowa  
czołówka. Na ulicach Stalino- 
gródu dochodzi ją duża ponad 
20-osobowa grupa. Jest w  niej 1 
Polaków : K iabiński i Królak o- 
raz W ilczewski i Lasak, którzy 
po am bitnej pogoni doszli przed  
Stalinogrodem  grupę, goniącą  
czołów kę.

Na ulicach Stalłnogrodu wśród  
nicbyw'alogo entuzjazm u tysięcz  
nych rzesz widzów trwa zaciętą  
W'alka. W bramę stadionu cho­
rzow skiej Unii wpada pierwszy  
Władysław' Kiabiński a tuż za 
nim  jego brat Edward. Z poje­
dynku na finiszu zw ycięsko w y ­
chodzi nasz reprezentant. Za n i­
m i kończą etap Rużiczka, Ver- 
pląets i K erkhoven oraz kilku  
dalszych kolarzy, a po m inuto- 
■wej przerw ie m ija m etę druga 
grupa, w  której jest W ilczewski 
i Lasak. Po dalszych 4 min. 
w jeżdża na stadion pa czele na­
stępnej grupy Krójak. Polak na 
ulicach  Stalłnogrodu mia! d e­
fekt gum y i został w  ty le . W 
następnej grupie ok. 10 m in, za 
zw ycięzcą przyjccfiaf Griibow- 
ski.

Zw ycięzca etapu K iabiński u- 
zvskal czas 4.36.25, co daje »prze­
ciętną szybkość ok. 37 kmZgodz.

Chiny Ludowe proponują podjęcie kroków
w celu zapewnienia powrotu do ojczyzny

jeńców uprowadzonych 
przez Amerykanów w Korei

Pr/.emówienie min. Cznu En-laia w Gniewie
GENEWA PAP. Na posiedzeniu dnia 3 bra. szef de­

legacji Chińskiej Republiki Ludowej Czou En - lai wy­
głosił przemówienie, w którym oświadczył m. in.;

dziecki, Chińską Republikę27 kwietnia minister spraw 
zagranicznych Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej Nam Ir wysunął na 
obecnej konferencji słuszną 
propozycję, która zyskała po 
parcie delegacji Chińskiej 
Republiki Ludowej oraz de­
legacji ESRR. Jednakże de­
legaci Stanów Zjednoczonych 
i niektórych innych krajów 
wypowiedzieli się przeciwko 
propozycji ministra Nam Ira, 
powtarzając swe stare, nie 
wytrzymujące krytyki argu­
menty, które — jak się oka­
zało — nie prowadzą do roz 
wiązania problemu koreań­
skiego. Usiłują oni nadal wy 
korzystać bezprawne uchwa­
ły ONZ w celu dalszej inge 
rencji w sprawy wewnętrzne 
Korei i przeszkodzenia naro 
dowi koreańskiemu w samo­
dzielnym rozwiązaniu włas­
nych problemów.. Są też na 
tej konferencji delegaci, któ­
rzy usiłują bronić ingerencji 
Stanów Zjednoczonych w 
sprawy wewnętrzne Korei i  
innych narodów Azji, powo­
łując się na tzw. politykę 
„otwartych drzwi i równych 
możliwości“. Historia, a zwła 
szcza dzieje narodu chińskie­
go, wykazały, że tego rodza­
ju polityka stanowi jeden ze

Ludową, Indie i inne kraje 
W  sprawie pokojowego ure­
gulowania kwestii koreań­
skiej. Wbrew ostrzeżeniom 
Chin oraz bezstronnej opinii 
publicznej całego świata, że 
siły zbrojne USA nie powin­
ny przekroczyć 38 równoleż­
nika, ci członkowie ONZ za­
aprobowali również tę akcję 
Stanów Zjednoczonych zmie

nakże na to, by naród ko­
reański podporządkował się 
bezprawnym uchwałom ONZ 
i wyraził zgodę na wybory 
w Korei pod kontrolą ONZ. 
Czyż nie jest to w najwyż­
szym stopniu nierozsądne? 
Dla delegata Stanów Zjedno 
czonych powinno być jasne, 
że skoro Stany Zjednoczone 
nie zdołały narzucić swej 
woli narodowi koreańskie­
mu przy pomocy wojny, to 
nie mogą ona liczyć na to, 
że uzyskają przy stole kon-

przez delegata Stanów Zjcd staje nadal nieuregulowa-
noczonych przeciwko jedno- nym punktem układu rozej- 
czesnemu wycofaniu wszyst mowego. Gdyby rząd Stanów 
kich obcych wojsk głosi, że Zjednoczonych przestrzegał 
Stany Zjednoczone są zbyt międzynarodowych komwen- 
daleko od Korei, podczas eii, do których przystąpił, za 
gdy Chiny są zbyt blisko gadnienie jeńców wojennych 
Korei, Mimo woli nasuwa w ogóle by nie powstało, po­
ślę pytanie: jeśli Stany nieważ konwencja genewska 
Zjednoczone mogły wysłać wyraźnie stwierdza, iż jeńcy 
swe wojska z odległości kił- wojenni winni być zwolnieni 
ku tysięcy mil od Korei, by i repatriowani bezzwłocznie 
dokonać agresji, to dlaczego po zakończeniu działań wo­
nie można obecnie wycofać jennych.
tych wojsk na tę samą od- Akcja władz amerykań- 
ległość? skich i władz Republiki Ko-

rzającą do rozszerzenia agre ferenęyjnym cel, którego nie 
sywnej wojny przeciwko udało im się osiągnąć na po 
Korei oraz plan przewidu- lu bitwy. Delegat Stanów 
jący opanowanie całej Ko- Zjednoczonych oświadczył, 
rpi. że należy wysnuć wnioski z
‘ ~Ći członkowie ONZ, którzy wojny koreańskiej. Fakty 
szli na pasku Stanów Zjed- świadczą, że to właśnie de- 
ncczonyeh, nie • tylko nie legat USA nie wysnuł wnios
zwracali uwagi na oskarże­
nia wysunięte przez Chiń­
ską Republikę Ludową prze­
ciwko Stanom Zjednoczonym 
z powodu ich wtargnięcia i 
okupowania chińskiej wyspy 
Taiwan, lecz posunęli się 
nawet do oczerniania spra­
wiedliwej walki chińskich 
ochotników ludowych prze­
ciwko agresji oraz pomocy 
udzielonej przez nich Korei 
i do szkalowania Chińskiej 
Republiki Ludowej jako „a- 
gresora“.

Większość członków ONZ 
dotychczas jeszcze zachowu­
je milczenie wobec faktu, że

środków stosowanych przez stany Zjednoczone okupowa
imperializm dla realizowa­
nia swej ekspansji. Tego ro 
dzaju polityka dawno zban­
krutowała w oczach narodów 
azjatyckich.

Wiadomo powszechnie, że 
na długo przed wybuchem 
wojny w Korei Stany Zjed­
noczone usilnie dążyły do 
ingerencji w sprawy wew­
nętrzne Korei pod płaszczy­
kiem kontroli wyborów w 
Korei p rz e z  Q N Z , by w  ten 
sposób umożliwić popierane­
mu przez Amerykanów reżi­
mowi Li Syn Mana rozciąg­
nięcie swej władzy na całą 
Koreę.

W czerwcu 1950 r, Stany 
Zjednoczone rozpoczęły in­
terwencję zbrojną przeciw­
ko Korei, W ślad za tym Sta 
ny Zjednoczone korzystając 
z nieobecności delegacji ra­
dzieckiej oraz z faktu, że 
Chińska Republika Ludowa 
pozbawiona była prawa u- 
czestniczenia w ONZ, uzy­
skały od jednego z organów 
ONZ ex post bezprawną 
aprobatę tego aktu agresji, 
dokonanego przez USA.

W tep sposób ONZ znalaz­
ła się w sytuacji strony wal 
czącej w wojnie koreańskiej 
i wskutek tego straciła moż­
ność bezstronnego rozpatry­
wania kwestii koreańskiej.

Poza tym większość człon­
ków ONZ podporządkowana 
USA odrzucała propozycje

ły chińską wyspę Taiwan na cllińsL. 
ruszając suwerenność tery­
torialną Chin.

Jednocześnie Chińska Re­
publika Ludowa pozostaje 
wciąż jeszcze poza Organiza­
cją Narodów Zjednoczonych, 
podczas gdy osobnicy spo­
śród niedobitków kliki kuo- 
mintangowskiej nadal figu­
rują w ONZ i pa innych 
konferencjach międzynaro­
dowych w roli reprezentan­
tów narodu’ chińskiego, To 
wszystko w poważnym stop­
niu podważyło prestiż ONZ 
i sprawiło, że utraciła ona 
moralny autorytet, który by 
upoważniał ją do rozpatry­
wania kwestii koreańskiej i 
innych problemów Azji.

W toku rokowań w spra­
wie rozejmu w Korei Stąny 
Zjednoczone grały na zwło­
kę osłaniając się imieniem 
ONZ. Po zawarciu rozejmu 
Stany Zjednoczone znów o- 
słaniając się imieniem ONZ 
uniemożliwiały zwołanie kon 
ferenpji politycznej.

Fakty te dowodzą rów­
nież, że Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych nie mo­
że w żadnym wypadku roz­
patrywać kwestii koreań­
skiej. Właśnie dlatego zebra 
liśmy się tutaj na tej kon­
ferencji, by znaleźć poko­
jowe uregulowanie proble­
mu koreańskiego. Konferen 
cja ta nie ma nic wspólne­
go z ONZ, Delegat Stanów

ków z wojny koreańskiej.
Minister Nam Ir domaga 

się w swej propozycji wyco­
fania wszystkich obcych 
wojsk z Korei. Jednakże de 
legat Stanów Zjednoczonych 
sprzeciwia się jednoczesne­
mu wycofaniu wszystkich ob 
cych wojsk z Korei północ­
nej i południowej, motywu­
jąc to tym, że wojska ame­
rykańskie mają inny cha­
rakter aniżeli chińscy ochot 
nicy ludowi. Rzeczywiście 
różnią się one od siebie. 
Różnica ta polega na tym, 
że wojska amerykańskie 
przybyły do Korei w celach 
agresywnych, podczas gdy 

ochotnicy ludowi 
przybyli do Korei, by wal­
czyć przeciwko agresji. Mi­
mo to jednak opowiadamy 
się nadal za jednoczesnym 
wycofaniem wszystkich ob­
cych wojsk z Korei. Czyż 
można zająć bardziej słusz­
ne stanowisko?

Uważamy, że w celu 
umożliwienia narodowi ko­
reańskiemu rozwiązania 
swych problemów w drodze 
pokojowej, bez obcej inge­
rencji, państwa posiadające 
siły zbrojne w Korei powin­
ny osiągnąć porozumienie w 
sprawie wycofania wszyst­
kich obcych wojsk z Korei 
w ciągu określonego czasu.

Oświadczono na tej kon­
ferencji, że po wycofaniu z 
Korei wszystkich obcych sił 
zbrojnych Korea nie będzie 
w stanie utrzymać pokoju. 
VI rzeczywistości jednak, 
jeśli zainteresowane pań­
stwa zobowiążą się, że nie 
będą ingerowały w sprawy 
wewnętrzne Korei i zapew­
nią jej pokojowy rozwój, 
Korea będzie mogła rozwi­
jać się na zasadach pokojo­
wych. Minister Nam Ir ,za ­
proponował, by w celu wy­
eliminowania jakiejkolwiek 
możliwości wznowienia walk 
w Korei, państwa najbar­
dziej zainteresowane w za­
chowaniu pokoju na Dale­
kim Wschodzie wzięły na 
siebie wspomniane wyżej 
zobowiązanie. Chińska Re­
publika Ludowa w całej roz. 
ciągłości popiera tę propo­
zycję i gotowa jest przyłą­
czyć się do innych państw 
zainteresowanych w realiza­
cji tęgo zobowiązania.

Na posiedzeniu w dniu 28 
kwietnia wskazałem już, że 
niniejsza konferencja nie mo 
że pominąć zagadnienia jeń-

Inny argument wysunięty ców wojennyeh, które pozo-

reańskiej, polegająca na za­
trzymaniu siłą przy dwóch 
okazjach ponad 48 tys. jeń­
ców koreańskich i chińskich, 
stanowi poważne pogwałce­
nie konwencji genewskiej i 
układu rozejmowego. W celu 
rozwiązania tego problemu 
w rozsądny sposób, delega­
cja Chińskiej Republiki Lu­
dowej, po uzyskaniu zgody 
delegacji Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycz 
nej proponuje:
|  Podjęcie kroków w celu

zapewnienia powrotu do 
ojczyzny tych jeńców kore­
ańskich i chińskich, którzy 
zostali siłą zatrzymani w 
czerwcu 1953 r. i w styczniu 
1954 r. oraz wcielenłi do 
wojska.

Utworzenie komisji skła 
■“  dającej się z przedstawi­
cieli Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Franejl, 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej, ZSRR, Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej i Republiki Koreań­
skiej, która by współdziałała 
w repatriacji jeńców koreań 
skich i chińskich, przewidzia 
nej w poprzednim punkcie. 
O Utworzenie mieszanych 
^  zespołów złożonych z 
przedstawicieli towarzystw 
Czerwonego Krzyża państw 
objętych porozumieniem ro- 
zejmowym, które by do eza- 
su zajęcia się jeńcami przez 
wymienioną wyżej komisję 
zostały wysłane do miejsc 
obecnego pobytu jeńców w 
celu przeprowadzenia in­
spekcji.

zgłoszone przez Związek Ra- Zjednoczonych nalega jed-

•Hs-as-

Obnsdy
ekspertów

w sprawie handlu
w Genewie

GENEWA PAP. 3 maja 
zakończyły się rozmowy eks­
pertów w sprawie handlu 
między Wschodem i  Zacho­
dem.

Sekretarz wykonawczy Eu­
ropejskiej Komisji Gospodar 
czej ONZ Gunnar Myrdal 
złożył oświadczenie, w któ­
rym stwierdził, że rozmowy 
„były wyrazem wzrostu dą­
żeń wszystkich rządów u- 
czostniczących w pracach ko­
misji do rozszerzenia wy­
miany handlowej i uspraw­
nienia zarówno samej wymia 
ny jak i stosunków płatni­
czych“. „Rozmowy powie­
dział G. Myrdal — toczyły 
się w przyjaznej, szczerej 
i wyjątkowo rzeczowej atmo 
sferze“.

W rozmowach brali udział 
przedstawiciele 25 krajów.

Jakie wiadomości docho 
dziły uszu dziennikarskich 
przed poniedziałkowymi 
konferencjami prasowymi? 
Po pierwsze, z godziny na 
godzinę inne źródło infor­
macji podawało na swoją 
odpowiedzialność wiado­
mości o osiągnięciu po­
rozumienia w sprawie o- 
brad na temat Indochin. 
Amerykańska agencja „U- 
nited Press“ podała wia­
domość o spotkaniu człon­
ka delegacji francuskiej, 
Chauvela z wiceministrem 
Gromyko. Fodczas tego 
spotkania miano ustalić, 
iż Francja zaprosi przed­
stawicieli Laos, Kambodży 
i baodaiowskiego Wietna­
mu, a Związek Radziecki 
przedstawicieli Wietnam­
skiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. W połud­
nie prasa paryska przynio­
sła wiadomość, iż w ponie­
działek o 10 przed połud­
niem Bidault, Dulles 1 
Eden wyrazili zgodę ńa 
wniosek uzgodniony mię­
dzy Gromyko i Chauvelem. 
Dopiero wieczorem o godz 
20 wiadomość została ofi­
cjalnie potwierdzona na ra 
dzieckiej konferencji pra­
sowej. Zaproszenie dla bao 
daiowskiego Wietnamu, La 
osu i Kambodży wystoso­
wały trzy mocarstwa za­
chodnie, zaproszenie dla 
przedstawicieli demokraty­
cznego Wietnamu, Związek 
Radziecki i Chiny Ludowe.

Drugim tematem, który 
poruszany był w kołach 
dziennikarskich była cięż­
ka porażka polityczna i 
prestiżowa, jaką poniósł

drugim tygodniu
(Telefonem od specjalnego wysłannika AR)

Dulles w Genewie. Jak tu 
się mówi, z jego planu „u- 
międzynarodowienia“ kon­
fliktu w Indochinach po­
zostały nici. Czy oznacza 
to, że departament stanu 
zrezygnował z realizacji 
swych złowieszczych za­
mierzeń? Jasne, że nie. 
Bardzo znamiennie brzmią 
publikowane przez amery­
kańskie agencje prasowe 
oświadczenia przypisywa­
ne „kołom blisko stojącym 
amerykańskiej delegacji". 
Podobno rząd USA jest 
zdania, iż trzeba będzie 
miesięcy zanim „azjatycki 
system bezpieczeństwa“ 
(tak imperialiści nazywają 
pakt Pacyfiku) zostanie 
zmontowany. W trakcie ro 
kowań bowiem wyłoniły 
się trudności. Rząd USA
— głoszą tuby delegacji a- 
merykańskiej w Genewie
— nie zraża się jednak 
nimi.

Bezpośrednio po przyby­
ciu do Genewy zastępcy 
Dułlesa, Bedell - Smitha 
delegacja amerykańska 
przekazała zachodnlo-euro 
pejskiej prasie deklarację, 
w której zapowiedziała, że 
nadal poszukiwać będue 
dróg „umiędzynarodowie­
nia konfliktu“, Być może 
poprzez zwrócenie się do 
ONZ.

Ta zmiana tonu jest 
wymowna. Jeszcze dwa 
tygodnie temu min. Dul­
les i wiceprezydent USA 
Nixon nawoływali do na­
tychmiastowej interwen­
cji zbrojnej w Indochi­
nach. Nixon oświadczył 
przecież, że jeśli Francja 
nie zechce kontynuować 
wojny w Wietnamie, to 
Stany Zjednoczone wyślą 
nat^hm iast swe oddziały 
do Wietnamu. Dziś, kiedy 
Dulles miął okazję przeko­
nać się  ̂w Genewie, jak 
bardzo jego delegacja jest 
esamotnipna, władcy USA 
spuścili z tonu. Obecnie 
mówi się już o „miesią­
cach trudnych rokowań“.

Wszyscy dziennikarze 
zgromadzeni w godzinach 
popołudniowych w „Mai- 

. son de la Presse“ oczeki­
wali na wiadomość o za­
kończeniu sesji popołudnie* 
wej i ogłoszeniu terminu 
konferencji prasowych. 
Wiadomo nam było jedy­
nie, że ponownie zabierze 
głos przedstawiciel Korei 
południowej, Pyun. Istot­
nie, o godzinie 16 rozdano 
tekst jego przemówienia. 
Lektura tego tekstu prze­
konują o prawdziwości 
spostrzeżenia, iż pieski pro 
wadzone na smyczy, szcze­
kają nader głośno. Pyun 
gorąco zapewniał, iż prag­
nie okupacji Korei przez

wojska amerykańskie. „Pa 
nie Mołotow — powiedział 
— my naprawdę chcemy 
obecności wojsk amerykan 
skich“. Można nie wątpić 
w szczerość tego pragnie­
nia. Ale to nie wszystko. 
„Jedyny zarzut, jaki mo­
żemy postawić Ameryka­
nom — powiedział — to 
ten, że interweniowali zbyt 
mało gwałtownie“.

Na dzisiejszym posiedze­
niu, poza przedstawiciela­
mi południowej Korei, za­
brali głos ministrowie 
Nam Ir, Czou Ęn-lai oraz 
delegat Grecji, Ten ostat­
ni nię miał zresztą nić 
istotnego do powiedzenia. 
Minister Nam Ir udzielił 
kilku wyjaśnień w związ­
ku ze swoim programem 
pokojowego zjednoczenia 
Korei. Przypomniał on, że 
Dulles .pominął milczeniem 
punkt trzeci jego propozy­
cji, dotyczący wycofania 
wszystkich obcych wojsk 
z Korei. Wskazał on na­
stępnie, że sprawa termi­
nu ich równoczesnego wy­
cofania może być uzgod­
niona.

Minister Czou En-lai 
przypomniał, że sekretarz 
stanu USA dlatego m. in 
nie zgodził się na propozy­
cje wycofania wojsk, po­
nieważ — jego zdaniem — 
wojska amerykańskie róż­

nią się swoim charakte­
rem od ochotników chiń­
skich. —• Owszem różnią 
się powiedział Czou
En-lai — różnią S>Ę tym, 
że wojska amerykańskie 
były agresorami, a ochot­
nicy chińscy wystąpili w 
obronie narodu Korei 
przed agresją, — Minister 
spraw zagranicznych Chin 
Ludowych przedłożył z ko­
lei propozycję dotyczącą 
sprawy jeńców zatrzyma­
nych siłą i wcielonych 
przemocą do wojsk lisyn- 
manowskich j czangkaisze 
kowskjch w czerwcu 1953 
i w styczniu 1954 r. We­
dług propozycji^ tych nale­
ży podjąć kroki dla zabez­
pieczenia powrotu wszyst­
kich jeńców do ojczyzny. 
By udzielić pomocy przy 
tej repatriacji, należy u- 
tworzyć komisję, w skład 
której weszłyby: USA, 
Wielka Brytania. Związek 
Radziecki. Francja, Chiny 
Ludowe oraz przedstawi­
ciele Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycz 
nej i Korei południowej.

Jutro będzie przemawiać 
minister spraw zagranicz­
nych Kanady, Pearson 
Znamienne jest ża do tej 
chwili nie zapisali się do 
głosu ani Bidault, ani 
Eden. Nie wchodząc w o- 
cenę tego faktu, warto nad 
mienić, że Dulles przed 
odjazdem wyraził ubole­
wanie i rozczarowanie z 
powodu braku poparcia ze 
strony zachodnich kolegów 
dla jago stanowiska w 
sprawie Korei.

MARIAN PREIS

Na zdjęciu: Fragment sali 
obrad w Pałacu Narodów.

Fot. — CAF

Wzgórze nr 4
w Dien Bień Fu
zdobyte

PEKIN PAP. Pierścień 
wojsk ludowych wokół od­
działów francuskiego korpu 
su ekspedycyjnego w Dien 
Bień Fu zacieśnia się w dal­
szym ciągu.

Wojska ludowe zaatakowa 
ly 1 zdobyły położony w 
północno-wschodniej części 
twierdzy fort francuski bro­
niący terenu, na którym lą­
dowali dotychczas skoczko­
wie spadochronowi. Zdobyte 
zostały także dwa umoc­
nione stanowiska francuskie 
w pobliżu wzgórza nr 4. Ca­
łe to wzgórze znajduje się 
obecnie w ręku wojsk ludo­
wych.

W toku walk nieprzyja­
ciel poniósł znaczne straty 
w ludziach i sprzęcie.

8 6 0 - i e c i e
R adom ia

RADOM PAP. Społeczeń­
stwo Radomia obchodzi w 
tym roku 800-lęcie założe­
nia miasta. Uroczystości 
związane z rocznicą pod 
nazwą „Dni B.adomią“ od­
będą się w czasie od 30 
czerwca do 31 lipca hr.
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Nowa metoda
odrdzewiania
ksdlabów siników

W Stoczni Gdańskiej za­
kończono próby zaslosowa 
nia do odrdzewiania kadiu 
bów statków pełnomor­
skich środka rozpuszczają 
cego rdzę i zendrę, o naz­
wie „Foman“, zamiast sto­
sowanego dotychczas ręcz 
nego odrdzewiania kadłu­
bów.

Środek chemiczny „Fo­
man“ po pokryciu nim ka 
dltiba wchodzi wraz z roz 
puszczoną rdzą w zwią­
zek chemiczny z fosfora­
nem żelaza nierozpuszczal 
nego, tworząc ściśle przy­
legającą warstwę na bla­
sze kadłuba.

Zastosowanie nowego 
środka chemicznego jest 
zasługą brygady inżynie­
ryjno - robotniczej w skła 
dzie inżynierowie RY­
SZARD JACAK, WŁADY 
SŁAW CZARNOWSKI, 
JAN ŻYDOWO, JERZY 
BIB.N, ALEKSANDER 
ŚWIĄTEK i z-ca kierow­
nika maiarni JÓZEF 
WENTA — oraz pomocy 
naukowców zakładu che­
mii, fizyki i korozji Poli­
techniki Gdańskiej oraz 
centralnego laboratorium 
Stoczni Gdańskiej.

Dzięki wyeliminowaniu 
ręcznego odrdzewiania ka 
dłubów i stosowaniu „mi­
nii“ w znacznie mniejszej 
ilości, stocznie okrętowe 
uzyskają również poważne 
oszczędności na robociźnie. 
Jak wykazują obliczenia, 
przy budowie każdego 
statku typu tramp prze 
mysł okrętowy zaoszczędzić 
może ok. 13.G60 rob./godz., 
przy budowie rudowęglow 
ca 7.940 rg., a przy budo­
wie statku rybackiego ty­
pu trawler 3.770 rob./godz.

Słowo „Prawdy” to słowo partii
npGAemopit* ocnc empak. tocduHnñmcctf
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5 maja, to dzień, który cały międzynarodowy 
ruch robotniczy obchodzi, jako dzień swojej prasy. 
W tym bowiem dniu — przed 42 laty ukazał się 
pierwszy numer codziennego pisma partii bolszewic­
kiej, pisma założonego z inicjatywy wielkiego Lenina.

Od 42 lat „Prawda" jest dziś bardziej niż kiedykol- 
tym pismem, przy którego wiek jasne, że owa „sensa- 
pomocy partia rozmawia co- cyjność“ IKC-ów i „czerwo- 
dziennie z masami i za kto- niaków'*, owe „krew mrożące 
jego pośrednictwem najściś- procesy“, owe grzebanie się 
lej wiąże się z masami. Od w brudach, służyły jedynie
42 lat dla całego międzyna- i wyłącznie otumanieniu na- współistnienia państw 0 róż- 
rodowego proletariatu „Praw rodu,, odwróceniu jego uwa- nych systemach politycznych

i społecznych. Każda wypo-

nów produkcyjnych, w po­
głębianiu więzi między par­
tią i masami. To dzięki nim 
możemy w porę piętnować 
bumelantów, brakorobów, 
którzy usiłują utrwalić w na 
szym życiu bakcyle ustroju 
kapitalistycznego, którzy ha­
mują nasz wzrost, nasz marsz 
ku coraz lepszemu i kultu­
ralniej szemu życiu.

Uczymy się od „Prawdy“ 
nieustępliwej walki o pokój, 
o takie ułożenie stosunków w 
świecie. by wszystkie spor­
ne i niezałatwione sprawy 
mogły być rozstrzygane w 
drodze rokowań między zain 
teresowanymi państwami. To 
z łamów leninowskiej 
„Prawdy“ od 37 lat głoszo­
na jęst leninowska zasada 
polityki międzynarodowej o 
możliwości pokojowego!

Na ii li owcy AMG 
realizują

zobow iązania 1-m ajow e
Liczni profesorow ie, adiunk  

cl i asystenci Akadem ii M e­
dycznej w Gdańsku w ykonu­
ją obecnie cenne zobow iąza­
nia podjęte celem  uczczenia  
św ięta  m as pracujących.

Np. prof. Jerzy Morzyckt, 
dyrektor Instytutu M edycy­
n y  M orskiej i Tropikalnej, 
przyśpieszył o 4 tygodnie 
przygotow anie do druku pra­
cy naukow ej, a zespól nau­
kow ców  Zakładu M ikrobiolo­
gii pod k ierow nictw em  doien  
ta Stefana Kryńskiego opra­
cow ał nową pracę naukową, 
Dr Herod z K liniki N eurolo­
gicznej uruchom ił nieczynny  
dotychczas aparat do m ierze­
nia procesów czynnościo­
w ych  w mózgu. Zespói star­
szych asysten tów  z Zakładu 
M ikrobiologii szkoli w zakre­
sie serologicznym  (nauka o 
surow icach) m łodszych asys­
tentów' i studentów  — człon­
ków  kó'ka biolog!5. Podob­
nie i w innych zakładach  
przeprowadza się szkolenie 
fachow e mSodszego perso­
nelu.

wiedź centralnego organu 
Komunistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego czytana jest 
z największą uwagą nie tyl 
ko przez międzynarodową

bogaczy, informacji i zabaw, 
dla nich, narzędzia oszustwa 
i ogłupiania mas pracują­
cych... My zaczęliśmy robić 
z gazety narzędzie uświada­
miania mas i nauczania ich,

Codziennie gazety nasze 
przynoszą wiadomości z kra­
ju i z całego świata. Dema­
skują awantumiczość amery 
kańskich czcicieli bomby wo 
dorowej i dolara i wskazują 
na stały wzrost sił obozu po­
koju, skutecznie paraliżując 
nikczemne zamysły organiza 
torów nowych wojen. Piszą 
o solidarności mas pracują­
cych całego świata, wszyst

Na podstawie remanentu...
z 31 stycznia

Odpowiedzi na krytyczne 
artykuły redakcja otrzymuje 
zwykle w ustawowym, 14- 
dniowym terminie. Zdarzają 
się oczywiście wyjątki (trze­
ba monitować), molo nato­
miast jest wypadków, aby 
odpowiedź nadeszła w ciągu 
3—4 dni. Technicznie jest to

w Starym Targu. Nosi ono 
datę 23 marca 1954 r., a 
więc tę samą, pod którą uka 
zał się nasz artykuł pt. „W 
powiecie sztumskim źle jest 
z zaopatrzeniem sklepów 
GS“.

Co za operatywność! — 
chciałoby się wykrzyknąć. 
Jednak tylko w pierwszej 
chwili. Później bowiem, w 
miarę czytania tekstu,  ̂na 
usta cisną się uwagi o wiele = 
mniej pochlebne dla jego = 
autorów. Nazwać ich biu- |  
rokratami — znaczy wyka- § 
zać jeszcze sporą dozę wy- |  
rozumiałości... _ §

Posłuchajcie więc, jaki |  
chwyt, mówiąc językiem  |  
sportowym, zastosowali biu- |  
rokraci (nazywajmy już tak = 
autorów listu) ze Starego s 
Targu, aby odeprzeć zarzuty |  
nie ruszając się przy tym  § 
zza biurka.

Korespondenci (artykuł zo |  
stął napisany na podstawie |  
materiałów zebranych pod- |  
czas raidu korespondentów) i 
swoje zarzuty opierali na H 
podstawie lustracji sklepów. 5 
Biurokraci natomiast — aby = 
nie odrywać się od biurka z 
~  na podstawie... r e m a - |  
n e n t u  t o w a r ó w ,  SP°~ = 
r z ą d z o n e g o  n a  d z i e ń  |  
31 s t y  c z n t  a b r.l =

Dlatego u korespondentów |  
wypadło np., że w sklepach ę 
były tylko trzy lemiesze do |  
pługów, a u biurokratów, = 
że... aż 794 kg (w kilkogra- s 
maeh wychodzi w dodatku e 
więcej). Dlatego też wszyst- ę 
kie zarzuty korespondentów z 
zostały odparte, robota ko- ę 
respondentów nazwana biu- |  
rokratyczną, wypowiedzi |  
chłopów — biadoleniem, a z 
sami chłopi — gadułami, g 
Dlatego w końcu jest W e 
piśmie apel do redakcji, aby g 
kierowała się krytyką „,..so- |  
cjalistyczną, to znaczy bez- |  
stronną..." =

Czynimy więc zadość ży- ę 
czeniom naszych morałizu- e 
jących biurokratów i cytu- s 
jemy wyjątek z pisma, będą ę 
cego odpowiedzią na ten = 
sam artykuł, a nadesłanego j 
nieco później przez Frezy- = 
dżum FRN w Sztumie, Czy- i 
tamy tam m. in.: „....Frezy- ] 
diurr^PRN po zbadaniu za- • 
opatrzenia sklepów GS Sta- ; 
vy Targ... doszło do przeko- i

da“ je s t drogowskazem, wy- gi od podstawowych _ prob- 
tyczającym drogę w walce o leniów walki klasowej, walki 
wolność i o zbudowanie o wyzwolenie z wyzysku, o 
ustroju sprawiedliwości spo- niedopuszczenie do kupcze- 
łeczmej. nia ojczyzną, o prawdziwą

„...Kapitalizm — uczył niepodległość i suwerenność.
Lenin —' czynił z gazet przed Dla nas, dla prasy polskiej, iciasę" robotnicza, ale także 
siębiorstwa kapitalistyczne, podobnie jak dia całej prasy przez polityków burżuazyj- 
narzędzia wzbogacania się postępowej, „Prawda“ jest nych, którzy głosu „Praw-

wzorem. Pismo, w którym za boją się jak ognia,
mieszczał swe artykuły Wypowiedzi na łajnach 
Lenin i Stalin, Dzierżyński „Prawdy“, oświetlające sta- 
i Kalinin, Gorki i Majaków- „©wisko wielkiego nio­
ski nosi tytuł, który odzwier earsiwa socjalistycznego w 
ciedla jego treść. Wiele uczy podstawowych problemach 

jak żyć i budować swoją my sję z łamów tego pisma, międzynarodowych, wskazu- 
gospodarkę bez obszarni- Uczymy się od „Prawdy“ jak ją ]udzkośęi drogę do osiąg- 
ków i bez kapitalistów“. propagować teorię marksiz- nięcia trwałego pokoju.

Te słowa wielkiego nau- mu-leninizmu, jak w sposób 
czyciela ludzkości jakże ży- jasny tłumaczyć masom pra 
wą treść zawierają do cpjącym zasady naukowego 
dnia dzisiejszego. Każdy, socjalizmu, jak codzienne 
kto śledzi prasę kapitali- fakty z dziedziny międzyna- 
styczną, której najwymow- rodowej i wewnętrznej oce- 
niejszym przykładem jest rjać  w świetle nauki, jak 
prasa amerykańska, widzi, ja uogólniać otaczające nas wy 
kim to celom służy słowo darzenia, 
pisane w tych krajach, jak Słowo „Prawdy“ to sło- 
jest poniewierane i hańbio- wo partii, to stała, konsek- 
ne w imię interesów grupki wentua walka o czystość ideo  ̂ ^  
kapitalistów. Dla nas, któ- wą, o linię partii, to konsek- ^ ch  obTońców^pokoju i wska 
rzy pamiętamy prasę w Pol- wetne demaskowanie wszeł- z - na nasze miejsce w 
sce przedwrześniowej, jest kich przejawów wrogiej kia świecie przynoszą meldunki

sie robotniczej ideologii. 0 nowych osiągnięciach na-
. Uczymy się wykonywać SZ€g0 budownictwa sacjali- 
podstawowe zadania prasy, stycznego i o osiągnięciach 
jako kolektywnego organi- naszych przyjaciół z krajów 
zatora. Osiągnięcia „Praw- demokracji ludowej, a prze- 
dy“ z zakresu budownictwa (je wszystkim z pierwszego 
socjalistycznego są nam wzo kraju zwycięskiego socjaliz­
mem w walce o umocnienie mu _  ze Związku Radziec- 
sojuszu7 robotniczo-chłopskie kiego. I mobilizują do dal- 
go — podstawy władzy ludo- szego wysiłku, który nam 
wej. Każde słowo „Prawdy“ przynosi wzrost dobrobytu 
przepojone jest troską o czło i kultury, 
wieka pracy, o coraz lepsze Wiele mamy jeszcze w pra 
zaspokajanie jego materiał- sje naszej błędów i niedo- 
nych j kulturalnych potrzeb, ciągnięć. Wskazał na nie to- 

Ale wrogowie naszego warzysz Bierut w referacie 
ustroju, wrogowie naszego wygłoszonym na II Zjeździe, 
kraju nie śpią. I trzeba re- ucząc nas, że propaganda i 
wolucyjnej — takiej, jaka 
cechuje „Prawdę“ — czuj­
ności na wszystkie nikczem­
ne knowania wroga, aby od­
powiadać ze zdwojoną mocą 
na wszelkie próby szkodze­
nia naszemu krajowi. W 
wykonywaniu zadań stoją­
cych przed prasą ogromną 
pomocą jest nam wielka ar-

nania, że spostrzeżenia ko­
respondentów były słuszne, 

W GS Stary Targ przygo- 
tcnóanie zaopatrzenia do 
akcji siewnej, na skutek opie 
szalej pracy zarządu, nieco 
się opóźniło...“

W zarządzie GS w Sta­
rym Targu, jak widać, sie-

nawet niemożliwe, bo prze- ¿.ją n(e tylko tępi biurokra- 
cteż na zbadanie spraw, po- ci, ale i wcale nienajgorsi 
ruszonych w artykule, trze- szalbierze, którym wydaje 
ba trochę czasu i na zredą- się że potrafią, za pośred- 
gowanie odpowiedzi również, nićtwem całkiem niewybred 

Tym bardziej zaskoczyło nych środków, wywieść nas 
nas pismo zarządu GSSCh w poIe.

No cóż, jak się okazało, 
nie jest to znowu takie 
łatwe. Nie należy też przy­
puszczać, że, używając ję­
zyka urzędowego, niniejszy 
artykulik będzie epilogiem 
sprawy. Bo chyba WZGS w 
Gdańsku będzie tu miał rów 
nieź coś do powiedzenia.

J, Matuszkiewicz

prasa muszą być żywe i in­
teresujące. I właśnie ucząc 
się na doświadczeniach 
pierwszego w świecie mark­
sistowskiego codziennego 
pisma ludzi pracy, na do­
świadczeniach leninowskiej 
„Prawdy“, urzeczywistniamy
wskazania naszej partii 

Dzień dzisiejszy, dzień
mia korespondentów robot- „Prawdy“ jest również świę 
niczych i chłopskich, którzy tem naszej prasy, jest świę 
spełniają olbrzymią rolę w tem całej prasy komunistycz 
ujawnianiu wroga klasowe- nej i robotniczej, jest świę* 
go, w walce o wykonanie pla tem wszystkich ludzi pracy.

POM ¿ąbno, w pow. Staro­
gard otrzymał m. in. 6 kulty- 
walorów produkcji Grudziądz­
kiej Fabryki Maszyn Żniwnych.
IV dniu 26 om. załoga POM 
przyjęła kombajn samobieżny 
produkcji węgierskiej.

Na zdjęciu: dyrektor POM 
Antoni Gwizdała, starszy me­
chanik Czesław Orlikowski, 
mechanik rejonowy Hugon Par 
ganowski i traktorzysta Kazi­
mierz Oller z zainteresowaniem 
oglądają nowy kombajn.

Fot. Z. Kosycarz

Go sie kryje za cyframi sprawozdań
Pieczone gołąbki 

nie przyjdą do gąbki

Uczniowie
Szliüly Morskiej 
w PGR Prusiewo
Realizując wytyczne III 

konferencji szkolnej ZMP, 
kurs III a Państwowej Szko­
ły Morskiej w Gdyni zorga­
nizował ekipę łączności mia­
sta ze wsią. W marcu kilku­
nastoosobowy zespół artys­
tyczny uczniów pod kierow­
nictwem przewodniczącego 
koła klasowego kol. Ęjbla 
wyjechał do PGR w Prusie- 
wie w pow. wejherowskim. 
Występy zespołu były uroz­
maicone piosenkami i recy­
tacjami kol. Majewskiego.

W dwa tygodnie później 
wyjechała na wieś druga e- 
kipa, która po występach 
własnych wyświetliła film 
pt. „Światła w Koordi“.

Nie tylko jednak w ożywię 
niu życia kulturalnego chce­
my pomóc wsi przez swe wy 
jazdy. W lecie uczniowie na­
szej szkoły wezmą udział w 
żniwach i wykopkach. W ten 
sposób pragniemy dowieść, 
że my, synowie robotników 
i chłopów, przygotowujący 
się do pełnienia funkcji ofi­
cerskich na naszych statkach 
handlowych — ofiarnie wy­
konujemy polecenia naszej 
organizacji ZMP-owskiej.

Ireneusz Fcdorczyk 
korespondent

grzebaczy i
O tym, że powódź nie tyl-

snej praktyki.

Zdawało się, że po IX Ple- go artykułu. Za to w kom- 
num grozić nam będzie „kię piety sypialne zostaliśmy za 
ska urodzaju“ artykułów co opatrzeni z nawiązką — za- 
aziennego użytku. " Sygnąli- miast planowanych 108, wy pian produkcji globalnej 
zowała o tym prasa, podając konano 303, licząc widocz- przemysłu drobnego za I 
codziennie informacje o po- nie na zwiększony popyt na kwartał br. w cenach niez- 
dejmowaniu przez załogi za- wiosnę. Tu nie przeszkadza miennych nie został wyko- 
kładów pracy zobowiązań, ma ły „obiektywne trudności“, nany. Przydziałowa pula su 
jących na celu lepsze zaopa- wysuwane przy produkcji in rowców była zrealizowana 
trzenie rynku, mówiono du- nych asortymentów. A może zaledwie w 20—30 proc., a 
żo na naradach, konferen- przyczyn tego szukać należy związki branżowe zbyt pi- 
cjach i odprawach. gdzie indziej — po prostu w ^je przejawiały zaintereso-
' Na podstawie lego można większej opłacalności pronuk wanie surowcem odpado- 

hvło mniemać że iuż wkrót- cń ’ z Powodu ktorel ^pom - wym, me wykazując więk- 
ce dojdziemy ’do takiego sta nian0> że drobna ^ /tw ó r- szej inicjatywy w staraniach 
nu iż trzeba będzie nama- czość winna produkować ar- 0 jeg0 zdobycie. Wymowną 
wiać klienta na kupno sto- tykuły w poszukiwanym lustracją do tego może byc

do Przez r^nek miRlscowy a- fakt, że np. Stocznia Północ-
£  S , ; ,, y£  p t  sortymencie. na p o sM .l. oJP-dy m .M e

wódź blaszek do obuwia,'po- S en tym enty  dla s ta ry ch  ^ e> które moglyby star >
t o i y c i i  “ v i S 2  B ^ rS tS w ei

kn nas nie zalała ale że ie- 0  że drobna wytwór- odczuwający dotkliwy brak
sznzTczęito musimy *u a- «ość nas^go terenu w dal- metalu, przez dłuższy czas
niaó się za wieloma artyku- rhl,mne z nunkl mB Uml3ł g° ■ -rłami wiemv dobrze z wła- fe, n?ezh>yt chlubne z punk w  dużym stopniu zawinili

tu widzenia konsumenta, tra | u zaopatrzeniowcy zrviąz- 
dycje świadczy fakt, ze Zwią branżowych, którzy wy-

Dlaczego nie zek Branży Metalowej, mo- czekują na dopływ pełnowar
nm nw liiinlii’  gący P°cbwalić się pewny- tościowego surowca, nie ro-ameiyKanK . mi sukce.£ajmi w zakresie za biąc starań o uzyskanie su-

Arkusze sprawozdawcze po spokajania potrzeb lokalne- rowca odpadowego. Nie bez 
szczególnych związków bran go rynku na artykuły co- wjny jest j Wydział Prze- 
żowych rfaszego terenu wska dziennej potrzeby, nie mógł mygju prezydium W RN, któ- 
zują wyraźnie na szereg wyrzec się pokusy wysokie- ry n;e zaWsze dysponuje ak- 
spraw, które wymagają go przekroczenia planów tualnym bilansem odpadów, 
szybkiego załatwienia. produkcji artykułów inwe- ^  takiej sytuacji zaopa-

Spółdzielnię drzewne np. stycyjnych. Dotyczy to 
wykonały zadania I kwarta- przede wszystkim produk- 
łu br. w meblach ogółem w cji aparatury oswietlenio- 
60,5 proc., traktując nadal po wej, sprzętu instalacyjne- 
macoszemu poszukiwane na go, .maszyn dla przemysłu
rynku amerykanki (z zapła- spożywczego i urządzeń _ _ __________________
nowanych 500 sztuk nie da- dźwigowo - transportowych. siada aktualnych zestawień 
ły ani jednej) i różne stoły, Tych ostatnich wykonano — 0j,i głową muru nie 
których zrobiono 326 sztuk, 182,1 t., zamiast zaplanowa- przebiją. I beztrosko Czeka­
na 1000 sztuk zaplanowa- nej ilości 30 t., podczas gdy ją na pulę przydziałową, 
nych. produkcję siekier zreduko-

Amerykanki wiadomo — wano z 3,4 t. na 1,2 t. Zawinił brak
przedmiot kapryśny, wyma-. O czym to świadczy. t ftmnełenH i
gający suchego drewna li- O tym, ze mimo wielokrot kom petencji
śeiastego, sprężyn, pasów, nego omawiania tego zagad- w  zw|ąZkach branżowych
pokrycia w dobrym gatunku niania na s?ei'cgu konferen- województwa wy-
itp. — Ale dlaczego pomi- cji i narad produkuje się na tworzył się od pewnego eza- 
nięto stoły? — zapyta nieje- dal artykuły inwestycyjne, gu styt pracy, który lapidar- 
den z czytelników. — Czyżby nie poszukiwane specjalnie n je mozna by nazwać syste- 
produkcja ich nastręczała ja na miejscowym rynku, gayz mem „każdy sobie rzepkę 
kieś trudności? Widocznie łatwiej jest przy ich pomocy g lo b ie“. Istniejąca w Gdań 
takiego zdania było kierów- wykonać plan wartościowy, sku delegatura Związku 
nictwo spółdzielni drzew- otrzymać na nie surowce i Spółdzielni Przemysłowych i 
nych, uciekając od produk- — mniej jest kłopotów z pro Rzemieślniczych nie wycho- 
cji tego nieskomplikowane dukęją. dzi poza granicę nadzoru or-

trzeniowcy często z lekkim 
sercem rozgrzeszają się, mó­
wiąc, że skoro nie mają do­
stępu do odpadów bezpośred 
nio w zakładach kluczowych, 
a Wydział Przemysłu nie po-

Śladem stylonowej nitkiN IE wiem dokładnie, ile wa­
ży stylonowa pończocha, 
ale że położona na szali o- 

kazuje się tak lekka, iż nie po-
w S ei°n iż :n i w S aiibkiIkaM Ś- podczas którego obrabiana masa tężnego zakładu, który nie tylko pończoszników wobec braków ro żynier Gorzowa, tow. Brodowski.
gramów to w ydaje 'm ildę pew- ^elokrotnie przyjmuje postać to w Polsce, ale również poza na- dzą S1ę sukcesy w walce o zwięk. ........  —  “
ne mi s ę  p to ciecHzyi to ciaj,a stałego, szym krajem niewiele ma odpo- szeme ilości 1 jakości stylono-

Natomiast, jak się przekona- to znów naj niespodziewaniej w wiedników. Wprawdzie dawno 'JTVrn nw

nia do dalszej ich rozbudowy. Po 
co?

Interesującą historię opowie­
dział mi na ten temat laureat 
Nagrody Państwowej, główny in-

W - , .
łem w Gorzowie, a potem u 'łódź- świecie — po prostu rozczynu. minęły jeleniogórskie czasy. 
kich dziewiarzy, praca potrzebna Raz — jak to jest na samym po- kiedy polski s j ? -
na wytworzenie stylonu jest cięż czątku — z fenolem — jest ona piero problemem ao lozwią^ 
ka a nade wszystko — skompli- krwistoczerwona, innym razem— zama, a P ™ u . . 
kowana śnieżnobiała, bywa też bladorożo- wynosiła 75 dkg dzienn.e, wpraw

Przyznać muszę: nie wiedzia- wa, to znów błyszcząca, innym d?ie zatarł się juz w ?a™ }f± na- 
łem o tym jadąc do Gorzowskich zaś razem — matowa. Raz pachnie wet najstarszych chemików o- 
Zakładów Włókien Sztucznych, migdałami, drugim razem w o_gó- kres, kiedy stylon me dąwał za­
świadczy to o . niedostatecznej le nie pachnie. Bywa i tak, że. 
znajomości chemii. Nazywamy ją lepiej nie wąchać, 
wielką czarodziejką, a że czaro- I z tego właśnie

wych wyrobów,
STYLON BĘDZIE MATOWY!
I oto pierwszy i najważniejszy 

stylonu sukces: mamy sposob, swo] pol-

mieniać się w tkaninę stawał, 
dosłownie dęba, zanim łódzki far- 

pozornego biarz nie znalazł sposobu na jego
a w istocie z szeregu ujarzmienie. Ale chemia nie

- S w y c w f u p o r z ą d k o w a n y c h ' ' f k o l e j n o " n ° a -  przestała jeszcze stawiać oporu... 
łatwe w rozdzielaniu łask, więc stępujących po sobie reakcji che- Brom zawzięcie swy-h^ tejemnic.
wspaniałomyślnie obdarzamy ty- micznych rodzi się stylon W spo Właśnie dlat^ °

......................... sób dla zwykłego śmiertelnika czochy wychodzą prązKOn ane, ze
najbardziej nieoczekiwany zja- zgrubieniami. Właśnie dlatego 
w ia  się w szeregu szklanych szka bywają pończochy w n.eodpo- 
tułek, spływając w dół 12 węży- wiednim kolorze, albo łnyszczą- 
kowatymi strużkami. U góry są ce... .
jeszcze gęstą cieczą, nieco niżej Oczywiście _ najważniejsze

ski sposób na matowanie stylo- 
nów. To wielki sukces, za który 
należą się słowa uznania dwóm 
łódzkim robotnikom, tow, tow, 
Zygmuntowi Cyndlerowi i Broni­
sławowi Jumrychowi, Nie żało^ 
wali czasu, nie szczędzili sił, cięż 
ko pracowali nad swoim wyna­
lazkiem.

Mamy również inne sukcesy. 
W Gorzowie trwa montaż i nie

Swego czasu mianowicie prze­
prowadzono na jeziorze Giżyc­
kim ciekawe połowy. Jedna gru­
pa rybaków łowiła zwykłą siecią 
— druga stylonową. Okazało się, 
że — podobnie jak kobiety — 
również ryby przekładają stylon 
nad bawełnę. Obliczono nawet, w 
jakim stopniu — trzykrotnie. A 
zatem?

A zatem niedługo rozpocznie 
się w Gorzowie produkcja żyłek 
do sieci. A także — włosia d° 
szczotek, i nie tylko włosią,

Krótko mówiąc: polscy chemi­
cy opanowali — tymczasem jesz­
cze w skali laboratoryjnej —

mi zaletami również chemię. 
Tymczasem prawda jest inna. 
Powiedziałbym nawet — zaska­
kująco inna.

1000 LOTÓW
Z WARSZAWY D O  KRAKOWA... ^  ^ k i e ^ a m i  Zaraz po- jest tm że S ? e  m

Nie od razu fenol — produkt tem, już poza szkatułkami, wló- lak 1 ^l-eim uia sie +vm branie im połysku już w Gorzo- 
przerobu węgla — produkt, od kienka te splatają się nierozer- widzą, ale p ■ 5‘ , wie. Trwają również w naszej fa- ••• ;u  .
którego rozpoczyna sią w Gorzo- wajnie, tworząc tym razem 1 te- ich produkcja sze jest brycg włókien „tucznych prace skf u pcRechmczni
wie cykl produkcyjny — żarnie- raz ju t ostatecznie najprawdziw- najwyższego B aktywisto twi:,? nad ustawieniem wirówek, które orlTon P ^ duk°v''aJ;tym. Skłania to aktywistę związ 

kowego, brygadzistę tow. Jana 
Grzeleckiego do pozostawania 
długo po godzinach pracy, aż doCHOCIAŻ MINĘŁY CZASY,

KIEDY STYLON STAWAŁ 
DĘBA...

I chociaż nie ma znaków gra- skiego, kierownika kontroli tech­
nicznych, tu kończy się władza nicznej w, magazynie materiałów 
chemii, tej wielkiej czarodziejki, inwestycyjnych Gorzowa inj-

potrzebne są dla całkowitego o- 
czyszczania nici stylonowych z 
kaprolaktamu. Podstawowy suro­
wiec bowiem w toku produkcjiusunięcia każdej awarij. stąd ini- T c ,""w . “  , .»V H Jusunięcia i m  4 c h e m ic z n e j  — kaproJaktam —

cjatywa A n d r z e ja   ̂ + le t r p s z e w -  n a w e t  w  m a ły c h  iloś­
ciach na włóknie, jest groźnym 
w r o g ie m  dla dziewiarzy. Będzie 
też niedługo całkowicie . pokona-

n;a się w srebrną, stylonową. nić. szą w świecie stylonową nić.
Nie od razu przybiera postać 
włókna. Przychodzi mu z pomo­
cą wielka potęga — wodór, me­
todą elektrolityczną „wyciągnięty“ 
z wody. Ale operacje te tylko za­
początkowują długi łańcuch re­
akcji chemicznych, które odby­
wają się w wieiu, wielu halach, 
przechodzą z budynku do budyn­
ku. I trwają...
się samolotem godzinę z mipu- się pole popisu naszych chemi- z e wykonany sPr ^  n 
tarni. Ponad 1000 takich lotów ków, którzy od wielu juz lat, me- ^awał się i nie szkód 1 produkcji, 
można byłoby wykonać, zanim ustępliwie, krok za krokiem, kto- Dlatego łódzcyjej^  aî * _ z , tak 
jedna porcja fenolu, wodoru i lestwo to zdobywają.

' wą1 A hem S*vch w ?  to ^ z y ^ o d z if  chociTż mamy duje'o jakości pończochy. I ,  tej stylonowej nitki Wędrując
wą pic. op 1 W ? - * naieieższe próby, właśnie nieprzejednanej postawy terenie gorzowskich zakładów
mar^Roramiesięcznego okresu, pierwsze‘lata budowy tego po- gorzowskich chemików i łódzkich widziałem rówpież przygetowa-

RYBY WOLĄ STYLON
wielką troskliwością śledzą bieg Nie jest to wszystko, co przy- 
wodzików, których praca, decy- wiozłem z dalekiej drogi śladem

pa

ganizacyjnego. Sprawą koor- 
E dynacji pracy związków bran 
I żowych, usprawnieniem ich 
E zaopatrzenia, kontrolą tęch- 
E niczną jakości produkcji nie 
E ma kto się zająć — bo w 
E delegaturze nie przewidziano 
E na ten cel etatów.
1 Inspektor nadzoru orgąni- 
: zacji delegatury gdańskiej, 
i tow. Kuczkowski, stwierdza 
= krytycznie, że dużą prze- 
= szkodą w pracy peszczegól- 
I nych związków branżowych 
1 jest- właśnie brak koordyna- 
! cji. Związki nie umieją zer- 
i  ganizować sobie współpracy, 
i  nie porozumiewają się naię- 
I dzy sobą w sprawie uzupeł- 
Ś nienia parku maszynowego 
E czy surowca — na czym bar- 
E dzo cierpi wykonanie planów 
E produkcyjnych.
|  Aby temu zaradzić, trzeba 
|  przyspieszyć zorganizowanie 
I zaprojektowanych wojewódz 
I kich zarządów spółdzielni, 
E które powinny stać się ko- 
I morkami organizacyjnymi, 
E oddziaływającymi na tok pra 
E cy spółdzielni, albo też roz- 
|  szerzyć kompetencje delega- 
I tury.
|  Drugim, nie cierpiącym
|  zwłoki żądaniem jest zorga- 
|  nizowanie specjalnych pla- 
1 cówek spółdzielczych, pracu- 
|  jących tylko d la , produkcji. 
|  Ą więc zorganizowanie spół- 
|  dzielni wytwarzającej sprę- 
= zyny, w poszukiwaniu któ- 
i rych jeździ się obecnie po 
I całej Polsce, pasy, sznury itp. 
i lub okucia meblowe dla sto- 
3 larzy. W tym wypadku Wy- 
I dział Przemysłu Woje- 
I wódzkiej Rady Narodowej 
I winien przyjść spółdzielniom 
E z pomocą w7 przyznawaniu 
E odpowiednich lokalów na te 
I placówki.
I Najwyższy już ezas, aby
I znaleźć właściwą drogę do 
Ę jak najpełniejszego zaopa- 
|  trzenia rynku w pełny asor- 
I tyment poszukiwanych arty- 
I kułów.
; J. KOBUS

w SJU1Z.GW1C u w a  m uijtdś. i u i c -  -----.  ̂ ,«,łAL-r»a
długo już rozpoczną produkcję produkcję nowego ’ to
maszyny, które nadawać będą remu na iml® 1 tań=ze od
stylonowej nici o wiele większy włókno. Jest nie ty v - 
skręt niż dotychczas. Go to da? wełny, me 'tn ^ s z i5
Uczyni to naszą przędzę styjono- " 8J ^ n k i  wefnT i orlonu, raz 
wą, 1 tak słynącą z trwałości, z ml Taw, 7.  -nzstaG
jeszcze bardziej trwałą, a jedno- Niedługo tu, w

Gorzowie, rozpocznie się budowa 
zakładu, który, na początku w 

półtęchnicznej, będzie taki

I jeszcze coś przywiozłem z Go 
rzowa oprócz zapowiedzi lepsze­
go stylonu i wprowadzenia do 
produkcji nowych wyrobów. Mia 
nowicie naczelny dyrektor zakła­
dów, tow. Pałczyński, informując 
nas, że piodukcja Gorzovra, któ­
ra teraz jest trzykrotnie większa 
niż v/ 1951 roku, będzie w roku 
1955 sześciokrotnie większa, w 
1660 — nawet 45-krotnie.

Słowem będziemy mieli coraz 
więcej lepszego stylonu. Mimo 
oporu wielkiej czarodziejki — 
chemii. Za sprawą naszych go­
rzowskich robotników, techni­
ków, inżynierów i naukowców, i 
łódzkich dziewiarzy.

Włodzimierz Poleski
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Odpoczynek mświeżym powietrzu

Długo oczekiwana w tym, 
roku wiosna nareszcie za­
czyna ukazywać się w peł­
nej krasie. Parki, zieleńce i 
skwery trójmiasta wypeł­
niają się dorosłymi i dzieć­
mi, spragnionymi świeżego 
powietrza i ciepłych promie

ni słońca. Starsi czytają pra 
sę, młodzież akademicka 
przygotowuje się do kolo­
kwiów, a najmłodsi beztros­
ko bawią się w piaskowni­
cach lub ścigają się na ro­
werach i hulajnogach.

Fot. J. Staszkiewicz

Chuligani pod pręgierzem opinii kolegów

Wycieczki po morzu
Z dniem 1 maja br. statki 

Polskiej Żeglugi Przybrzeż­
nej rozpoczęły regularne rej 
sy po najpiękniejszych szla­
kach Zatoki Gdańskiej i Za-,, 
lewu Szczecińskiego. Dzie­
siątki tysięcy wycieczkowi­
czów, turystów, wczasowi-

Komunikat WUML
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu - Leninizmu 
przy KW PZPR w Gdańsku 
zawiadamia słuchaczy, że 
w czwartek dnia 6 bm. od­
będą się następujące wykła­
dy: „Partia bolszewików w 
okresie przygotowania i do­
konania rewolucji paździer­
nikowej“ (cz. II) oraz „Wiel 
ka Październikowa Rewolu­
cja Socjalistyczna decydują­
cą przesłanką odzyskania 
niepodległości Polski“ (cz. I.).

czów, młodzieży szkolnej z 
całego kraju mile spędzać 
będzie czas podczas prze­
jażdżki po morzu.

Statki PŻP będą w br. 
częściej kursować na naj­
bardziej popularnych li­
niach, jak np. pomiędzy 
Sopotem i Jastarnią oraz 
Gdynią i Helem. Polska Że­
gluga Przybrzeżna wspólnie 
z „Orbisem“ w Gdańsku 
przygotowuje wiele atrakcji 
dla odpoczywających na mo­
rzu. M. in. na największym 
statku „Panna Wodna“ czyn 
ny będzie dancing, bufety, 
restauracja. Na „Pannie Wod 
nej“ oraz na innych stat­
kach żeglugi przybrzeżnej od 
bywać się będą koncerty,- 
występy zespołów „Artosu“ 
i amatorskich zespołów ar­
tystycznych.

Wzorem lat ubiegłych zor 
ganizowane zostaną na stat­
kach jednodniowe wczasy 
świąteczne dla pracowników 
zakładów produkcyjnych z 
terenu Wybrzeża.

— Uwaga, uwaga --zaprasza 
my pracowników Gdańskiej 
Stoczni Remontowej na roz­
prawę karną do świetlicy! — 
grzmiały głośniki. — Będzie­
my osądzali naszych współ­
towarzyszy pracy, którzy za- 
bmęli w nałóg pijaństwa i 
dopuszczali się chuligańskich 
wybryków...

O 15 świetlica szybko się 
zapełnia. Na ławkach i krze­
słach zasiadają przybyli pro 
sto z pracy w lśniących od 
smaru kombinezonach pra­
cownicy. kotłami, rurowni i 
innych działów, i

— Idą — szepnął ktoś głoś 
no i wszystkie oczy zwróciły 
się w kierunku ludzi prze-: 
pychających się do ławy ob­
winionych. Obwinieni usied­
li, twarze zakryli dłońmi, o- 
pierając łokcie na kolanach. 
Po przeciwnej stronie sali 
zajął miejsce obrońca z ra­
mienia rady zakładowej, a za 
dużym stołem — członkowie 
kolegium orzekającego przy 
Prezydium MRN w Gdań­
sku. Rozpoczyna się rozpra­
wa.

Obwiniony o chuligaństwo 
strażnik Straży Przemysło­
wej, Ireneusz Stolarczyk, na
pytanie przewodniczącego ko 
legium odpowiada jak naj­
ciszej, by na sali nikt nic 
nie słyszał.

— Piję raz na miesiąc — 
mówi on '— po wypłacie. 
A wtedy jak mnie milicja za 
trzymała za wywołanie awan 
tury, to wypiliśmy z kolegą 
tylko ćwiartkę.

— O której godzinie to 
było?

— Zaszliśmy do restauracji 
o godz. 8 wieczorem, a wy­
szliśmy o 11. No i potem...

— Więc nad jedną ćwiart­
ką siedzieliście aż trzy go­
dziny?

Potwierdzającą odpowiedź 
obwinionego zagłuszył hura­
gan śmiechu na sali, która 
w ten sposób wyraziła po­
wątpiewanie co do prawdzi­
wości zeznań Stolarczyka.

Obrońca z ramienia ra­
dy zakładowej — gdy udzie­
lono mu głosu — nie zna­
lazł słów obrony. Ogólny 
nastrój potępienia udzielił 
się również i jemu. Przy­
rzekł tylko, że w przyszłości 
rada zakładowa otoczy Sto­

larczyka troskliwą opieką. 
Stolarczyk natomiast zrezyg 
nował w ogóle z prawa gło­
su udzielonego mu przez ko­
legium.

Z wielką uwagą przysłuchi 
wali się zebrani również od­
powiedziom drugiego chuli­
gana, 19-letniego pracownika 
kotlarni — Ryszarda Orze­
chowskiego.

— U niego to z pewnością 
wyjątkowy wypadek — szep 
cze. cicho sąsiadowi na ucho 
majster kotlarni Kazimierz 
Urbański. — Ja go nigdy nie 
widziałem pijanego. A w pra 
cy jest jednym z najlepszych, 
stale przekracza normy. Mo­
że to w ogóle jakieś niepo­
rozumienie?

Kiedy jednak Urbański 
usłyszał zeznania podwład­
nego oraz dowiedział się, że 
za chuligaństwo był on już 
kilkakrotnie karany — zmie­
nił swoje zdanie.

— A to kłamca! Obłudnik! 
— woła oburzony i prosi o 
głos. — To co powiedział 
Orzechowski, że zarabia mie 
sięcznie 800 zł, to nie jest 
prawdą! On zarabia mie­
sięcznie ok. 1800 zł! Wiem 
dobrze, bo jestem jego prze­
łożonym!...

Nie wytrzymał również 
Bolesław Tokarski:

— Orzechowskiego widzę 
często w mieście przed ki­
nem „Leningrad“. Jest on 
przewodnikiem całej szajki 
chuliganów. Piją wódkę i czę 
sto wszczynają awantury.

— Co byście pomyśleli o 
młodym chłopcu — zwrócił 
się przewodniczący kolegium 
do Orzechowskiego -r  któ­
ry staje na chodniku przed 
kinem, wyciąga z kieszeni

ćwiartkę i pije, nie zwraca­
jąc uwagi na przechodniów?

— Ależ proszę kolegium, 
ja przed kinem wódki nie 
piję...

— A gdzie? — pyta prze­
wodniczący.

— W gruzach — odpowia­
da Orzechowski i w tei 
chwili wybuch śmiechu i wy­
razy oburzenia zebranych za 
głusza ją jego dalsze słowa. 
Orzechowski odwraca głowę 
i spode łba patrzy na salę; 
jakby chciał sobie zapamię­
tać tych, co go potępiają.

Nie zapamięta ich jednak, 
gdyż musiałby pamiętać 
wszystkich współtowarzyszy 
pracy. Wielu z nich zrozu­
miało też, że samo potępienie 
nie wystarczy, że trzeba się 
będzie kolegą zaopiekować. 
Tego zdania jest Wacław Li- 
chorod — brygadzista Orze­
chowskiego, Henryk Miłków 
ski z działu konserwacyjne­
go, Antoni Kupaj z kotlarni, 
Zygmunt Dziedzic z rurowni 
i dziesiątki innych.

Po chwili, gdy ogłoszono, 
że Ireneusz Stolarczyk uka­
rany zostanie dwoma tygod­
niami pracy poprawczej, a 
Ryszard Orzechowski pracę 
poprawczą odbywać będzie 
przez cały miesiąc — słychać 
było komentarze opuszczają­
cych salę: -

— Kara łagodna — powie­
dział Feliks Zieliński z dzia­
łu transportowego. — Naj­
większą jednak karą dla 
tych chuliganów było z pew­
nością to, że musieli stanąć 
przed całą naszą załogą. Te­
raz na pewno nie jeden za­
stanowi się dobrze, zanim 
zdecyduje się na pijacką li­
bację i chuligański wybryk.

L. P.

DLACZEGO I
...kierownictwo portu gdyń 

skiego wydaje nieprzemyśla 
ne polecenia? Np. w nieod­
powiedniej porze, bo zimą, 
polecono na nowobudują- 
cym się ogrodzeniu portu 
ułożyć glazurę cementową, 
która po paru tygodniach 
odpadła. Obecnie glazurę 
układa się po raz drugi. 
Czy pamiętając o kosztach 
nie można było tego unik­
nąć? — pyto. nasz kores­
pondent CZ. KRZESWSKI

...sklep nr .131 przy ul. Ro 
kossowskiego we Wrzeszczu 
zbyt późno dostarcza mleko 
butelkowe odbiorcom? Mleko 
jest przeważnie dostarczane 
między godziną 6 i 7, za­
miast. jak było przewidzia­
ne, między 5 a 6. Wskutek 
opóźniania dostawy wielu od 
biorców już zrezygnowało z 
zamawiania mleka.
(z koresp. Z. Jakubowskiego)

Profesorowie i studenci
r a d z ić  b ę d ą

nad nnwvmi podręcznikami inelvcvnv
Około 24 tys. młodzieży 

studiuje w Akademiach Me 
dycznych w Polsce. Sprawa 
zaopatrzenia tak znacznej 
ilości słuchaczy w podręcz­
niki została w zasadzie roz­
wiązana pomyślnie. Jednak 
sprawa wydania nowych 
podręczników lekarskich nic 
nie traci ze swojej aktual­
ności, gdyż wiele podręczni­
ków jest już wyczerpanych 
lub znajduje się na wyczer­
paniu, inne znowu wymaga 
ją uzupełnienia i przeróbek.

Dlatego też Ministerstwo 
Zdrowia — Zarząd Wyższych 
Szkół Medycznych organi­
zuje specjalne konferencje 
dyskusyjne na temat wzno­
wienia podręczników wyda­
wanych przez Państwowy 
Zakład Wydawnictw Lek ar 
skich, W konferencjach dys

Marnotrawstwo w „Bałtyku“
Jak informuje nasz kores­

pondent ob. Irena Zdrada, 
w Zakładach Przemysłu Cu­
kierniczego „Bałtyk“ zaobser 
wować można wiele przeja­
wów marnotrawstwa i bra­
ku troski o posiadany sprzęt. 
W wytwórni nr 1 w Oliwie 
wyrzucono ¡np. na złom róż­
ne formy do wyrobu czeko­
lady, płyty i maszyny do ro­
bienia ciasta do wafli, pie­
cyk gazowy i inne urządze­
nia, które mogą być wyko­
rzystane w waflami. W wy 
twórni nr 2 we Wrzeszczu 
stoi niewykorzystany aparat 
do chłodzenia chałwy.

Kto zainteresuje się tym 
sprzętem? Przypuszczamy, że

uczyni to szybko 
zakładów.

dyrekcja

kusyjnych udział wezmą za­
równo profesorowie Akade­
mii Medycznych jak i stu­
denci III i IV roku medy­
cyny. Inicjatorzy stawiają 
za cel konferencji o p r a ­
c o w a n i e  n a j l e p s z e ­
go p o d r ę c z n i k a  me­
dycyny.

W  I kw . br.
Wybrzeże dało hutom
nafwięce; złomu
Rejonowa Zbiornica Zło­

mu w Gdańsku zrealizowa­
ła swoje długofalowe zobo­
wiązanie, podjęte dla uczczę 
nia święta pracy, wykonu­
jąc plan I kwartału w eks­
ploatacji — w 109,6 proc., a 
w produkcji — w 111,2 
proc. Tym samym załoga 
RZZ w Gdańsku zdobyła we 
współzawodnictwie krajo­
wym za I kwartał br. — 
pierwsze miejsce.

Z  notatnika reportera

W drugim dniu Wyścigu Pokoju
(Mares pond eneja własna)

D rugi etap aczkolw iek dłuższy  
od pierw szego rozegrany został 
w  jeszcze szybszym  tem pie. Prze 
ciętna szybkość M ięcia W iiczew- 
ik iego  w ynosiła  42 300 m na go­
dziną!

* * *
Łódź pobiła w szelkie rekordy 

jeżeli chodzi o obsadą trasy. 
Trudno było obliczyć, ale kilkći- 
se t ty sięcy  łodzian i m ieszkań­
ców  okolicy  w itało kolarzy na 
ulicach  m iasta. Panow ał także 
w zorow y porządek, czym  w szys­
cy  b y li m ile zaskoczeni, pam ię­
tając zeszłoroczny chaos orga­
nizacyjny na ulicach i  na sta­
dionie.

*  *  *

Czy w iecie  kto jest najzdrow ­
szym  i najlepiej zbudowanym  
kolarzem  w  drużynie polskiej?  
... M aleńki Grabowski! Taką opi­
n ię w ydali lekarze instytu tu  na­
ukow ego, którzy po szczegóło­
w ych  badaniach orzekli, iż z ca­
łej szóstki G rabowski jest n aj­
bardziej predystynow any do u- 
prawiania kolarstwa.

*  *  *

Grabowski jest n ie ty lko n aj­
m niejszym  i najm łodszym  kola­
rzem  w yścigu  ale i ... najpopu­
larniejszym . Edek cieszy  się za­
służoną sławą nie ty lko wśród  
»portowej publiczności ale także 
u sw oich zagranicznych kole­
gów. K iedy G rabowski w chodził 
do zapełnionej sali jadalnej 
Grand Hotelu w Łodzi, oa stoai 
w stał w ysoki Nym an i głośnym  
okrzykiem  pow itał Polaka.

O wacja Fina przejęta została  
przez pozostałych kolarzy 1 o- 
krzykom  brawo, brawo n ie b y­
ło końca. Długo m usiał Grabow­
ski ściskać dłonie kolarzy ra­
dzieckich, N iem ców , Belgów , 
D uńczyków , Finów i Hindusów. 

* * *
Na m ecie każdego etapu cze­

kają na zw ycięzców  cenne nagro 
dy. W ilczew ski posiada już apa­

rat radiow y „A ga“ i  kilim , a 
Grabowski m iędzy innym i p ięk ­
n y  zegarek na rękę.# * *

Członkowie radzieckiej ekipy  
długo ściskali W ierszynina, k tó ­
ry tak  dzielnie spisał się na tra­
sie drugiego etapu. W ierszynin  
m im o dolegliw ości żołądka ukoń  
czył etap jako trzeci, nadrabia­
jąc dla sw ego zespołu w iele cen ­
nych  m inut. B ył on także Jed­
nym  z pierw szych, którzy z ło ­
żyli serdeczne gratulacje nasze­
mu W ilczewskiem u.* * *

W spom nieliśm y Już, że Łódź 
pobiła dotychczasow y rekord 
zainteresow ania, trzeba jeszcze  
dodać, że nigdzie kolarze n ie o- 
trzym ali ty le  kw iatów  co w łaś­
nie w  Łodzi. Łodzianie kochają  
sport kolarski. P iękne tradycje  
P ietraszew skiego i Beka można 
poznać na każdym  kroku.

* *  #
W drodze ze stadionu do h o­

telu  jechał w  prasow ym  autoka­
rze W ilczewski. Zapytany o 
form ę kiw nął ty lko  porozum ie­
w aw czo głową. — We w torek jadę 
do sw ego m iasta, pow iedział 
W ilczewski. Meta będzie na sta­
dionie w  Chorzowie, gdzie w u- 
biegłym  roku stoczyłem  zacięty

pojedynek z m oim rodakiem  z 
Francji — Chraplakiem. W ów­
czas wrygrałcm ...

— Macie w ięc w ielką ochotę 
pow tórzyć zeszłoroczny sukces 
— pytam y. O czyw iście — ale nie  
chcę przez to pow iedzieć iż w y­
gram y napew no.. Mówić na ten  
tem at dziś, jest Jeszcze za wcześ 
nie.

#  *  *
Przed Grand H otelem  — głów ­

na kw aterą w yścigu  bez przer­
w y grom adziły się tłum y kibi­
ców. N ikt z kolarzy nie mógł 
dosłow nie nosa w ytknąć, gdyż 
z m iejsca został oblężony przez 
m łodzież proszącą o autografy. 

* * *
N ajtężsi fachow cy kiw ali głowa  

mi z podziwem , kiedy na b lein i 
łódzkiego stadionu zjaw ili się 
zrów  jako pierw si — Polacy. Za­
graniczni dziennikar e a szczegół 
nie koledzy z NItD oraz k ierow ­
nictw o ek ipy duńskiej n ie mogą 
znaleźć słów  uznania dla do­
skonałej jazdy W ilczew skiego J 
pełnego w erw y Grabowskiego.* * *

Zeszłoroczny zw ycięzca Duń­
czyk Pedersen w yraził się o W il­
czew skim : „Jest to kolarz na do­
brym poziom ie europejskim , któ 
ry m oże startow ać z pow odze­
niem  na w szystkich m iędzyna­
rodowych w yścigach“ .

W. KUSECKI

Nie tylko kobiety chcą się 
podobać — to jasne. Rów­
nież mężczyźni pragnęliby 
zdobyć uznanie w oczach 
swoich żon, narzeczonych, 
czy koleżanek.

„W czym mi dobrze?" i 
„Co do czego pasuje“ — oto 
problemy, które nurtują bar 
dzo wielu mężczyzn. Dlatego

dla mężczyzn są różnego ro­
dzaju wiatrówki z popełiny, 
welwetu lub drelichu, które 
można nabyć w sklepach 
konfekcyjnych i sportowych. 
Ubrań ciemnych w lecie nie 
radzimy nosić, po prostu dla 
tego, że na słońcu płowieją, 
zbyt szybko powlekają się 
kurzem, no i przede wszyst­
kim — jest w nich gorąco.

w prążki ł gładkie krawaty 
bez wzorów, a do marynarek 
w prążki — koszule gładkie, 
do których najodpowiedniej­
sze są krawaty w prążki lub 
w inny, spokojny wzór. U ni­
wersalne są krawaty gład­
kie, „pasujące“ zarówno do 
koszul w prążki jak i gład­
kich.

Oczywiście, ani fioletowe 
skarpetki w żółte prążki, ani. 
też krawaty z wizerunkami 

, kobiet nie są ozdoba męż­
czyzny, jak to niektórzy jesz 
cze uważają, a tylko dowo­
dem złego gustu.

Zamieszczona tabelka 
zorientuje czytelników we 
właściwym doborze kolorów.

U b r a n ie

granatowe

czarne

brązowe

Uwaga
kierowcy samochodowi
Oddział Motorowy Polskie 

go Związku Motorowego G- 
kręgu Gdańskiego organizu­
je dnia 9 maja 1954 r. w ra­
mach „Motorowych Dni Wy 
brzeża“ jednodniową jazdę 
konkursowy (pierwszy krok 
samochodowy). Zgłoszenia 
przyjmuje Oddział Motoro­
wy PZM w Gdyni ul. Tar­
gowa 20, codziennie od godz, 
11 — 19.

Odprawa zawodników od­
będzie się dnia 7 maja 1954 
r. w Oddziale Motorowym.

Honorowy start do U etapu I II Wyścigu Pokoju nastąpił 
w dniu 3. V. 1954 r. z Placu Konstytucji w W ar szancie.
Na zdjęciu: Przed startem życzenia dalszych sukcesów skła­
da członkom polskiej ekipy E. Grabowskiemu i M. Wil­
czewskiemu —  warszawski mistrz kominiarski Tadeusz Do- 

kowski. CAF —  fot. Mottl

K o s z u la

biała
jasnoniebieska
szara

biała

biała
jasnoniebieska
granatowa

kremowa
biała
jasnozielona
jasnoniebieska

K raw at

granatowy
niebieski
ciemnobordowy
szary

ciemnobordowy
jasnoszary

niebieski
granatowy
bordo

brązowy
zielony

B u ty

granatowe
czarne

czarne

brązowe
czarne

brązowe

Skarpetki

ciemnoszare
granatowe

czarne
szare

szare

brązowe
beżowe
szare

też dziś podzielimy się z wa­
mi, czytelnicy płci męskiej, 
kilkoma uwagami, które u- 
latwią wam wybór właści­
wej garderoby.

Pierwsza zasada to ubie­
rać się prosto i skromnie, 
tzn. —• elegancko. W lecie 
najwygodniejszym ubraniem

A teraz o tym „co do cze­
go pasuje“?

Otóż np. do granatowej ma 
rynarki nie należy zakładać 
zielonego krawatu, podobnie 
jak granatowy krawat nie 
harmonizuje z brązową ma­
rynarką. Do gładkich mary­
narek można nosić koszule

Wiosenne porządki prze­
prowadzają również niektó­
rzy budowniczowie Gdańska. 
Oto np. załoga jednej z bu­
dów GPZB (odcinek Północ 
B 103/168) uporządkowała te 
ren swojej budowy po jej 
zakończeniu, a także zebra­
ła wiele materiałów budo­
wlanych, które nadaj a się 
do dalszej produkcji, jak np. 
drewno na szalowanie itp.

W pracy tej wyróżnili się: 
Isakowski, Panasewicz, Fór­
mela, Grochowski, Szczęsny 
i inni.

Załoga odcinka B 103/168 
apeluje -a pośrednictwem 
naszej gazety do wszystkich 
załóg GPZB o podejmowanie 
podobnych prac. Przyczyni 
się to bowiem do polepsze­
nia wyglądu zewnętrznego

terenów dziesiątek budów w 
trójmieście i województwie. 

(Z korespondencji 
R. Pustelniaka)

R A D I O
W ażniejsze  au d ycje
na środę, dnia 5 bm.

6,37 — „Tydzień m uzyki czes­
kiej". 6,45 — Dla w ychow aw czyń  
przedszkoli nauka piosenki. 12,10
— M elodie ludow e różnych na­
rodów. 12,45 — Audycja dla wsi. 
13,15 — A udycja literacka. 13,35
— Popularna m uzyka sym fonicz  
na. 14,10 — Dla klas III—IV au­
dycja słow no - m uzyczna. 15,20
— Radziecka m uzyka ludowa. 
15,50 — A udycja aktualna. 17,00
— „Z tyc ia  Związku Radziec­
k iego“. 18,20 — XTI aud. z cyklu: 
„Sonaty Beethovena". 18.50 — 
„Ciekawostki". 19,00 — Muzyka 
i aktualności. 19.25 — Tydzień  
m uzyki czechosłow ackiej. 20,40
— Reportaż literack i. 21,50 — Re 
portaż z etapu VII K olar­
skiego W yścigu Pokoju. 22,00 — 
Montaż stowno -  m uzyczny.

Program lokalny: 8,00 — P o­
w tórzenie audycji satyrycznej. 
16,30 — Reportaż terenow y. 16,40
— A udycja ośw iatow a. 16,50 — 
Codzienny przegląd wydarzeń  
„Z piosenką po św iecie". 17,30 — 
17,40 — Zagadka literacka. 17,55
— F elieton  literacki. 18,00 — Ra­
diow y przegląd morski.

KRONIKA DNIA
Przedstawienie 

„Królowa śniegu“ 
w MDK

W M łodzieżowym  Domu Kul­
tury w e W rze.zczi p z y  ul. 
Lphagena zostai. e w ystaw iona  
dziś o godz. 17 sztuka „K rólowa  
śniegu" w edług baś.ii A nderse­
na.

Nastąpne przedstaw ienie od b ę­
dzie sią w MDK w piątek 7 bm. 
o gedz 18 i w niedzle e 9 bm. 
o godz. 15

I E A X R V
Teatr W ielki w  Gdańska — 

„Dom lalki", godz. 19.
Teatr Dram atyczny w  G dyni — 

„Nie. igra sią z m iłością", 
godz, 19.

Teatr Kam eralny w  Sopocie —
„W ielka gra", godz. 19.15. 

Państw ow y Teatr Lalek w  Gdań­
sku — „Zielony m osteczek“, 
godz. 14.

K I N A
GDAŃSK: „Leningrad“ — „Ce­

luloza", od la t 14, godz. 16, 18, 
30 „B ajka“ w e W rzeszczu — 
„G rzesznicy bez w iny", od lat 
16, godz. 16, 18, 20. „ZM P-ow lec“ 
w e W rzeszczu — „Palom a", od  
lat 14, godz. 16, 18, 20. „1 Maja“ 
w N ow ym  Porcie — „Nadziei 
za dw a grosze", od lat 18, godz. 
18. 20, „Delfin" w Oliwie — 
„W iosna w M oskwie", od lat 
12. godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „Atlantic" — „Celu­
loza", od lat 14, godz. 15, 17.30, 
i 20. „Goplana" — „Anna pro- 
letariuszka", od lat 14, godz. 15.30, 
18, 20.30. „W arszawa" — „Celulo­
za", od lat 14. godz. 15.80, 18, 20.30. 
„Fala" na Grabówku — „Rim- 
skl Korsaków", od lat 12, godz. 
18 30. „Promień" w  Chyloni — 
„Nieustraszony batalion", od lat 
14, godz. 17. 19, „N eptun“ w  Or­
łow ie — „Strażnica w górach", 
od lat 12, godz. 17, 19.

SOPOT — „Polonia" — „P iąt­
ka z u licy Barskiej", od lat 12. 
godz. 16, 18.30 i 21, „B ałtyk" — 
„C eluloza“, od lat 14, godz. 
15.30, 18 1 20.30.

M o d e l 1

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBIONO kartę m el­
dunkow a na nazw isko  
G osiew ski Jan, Elbląg, 
ul. Ostródzka 3/3.

1447-P

PARNOW SKI Benedykt, 
Elbląg, Trybunalska 10, 
zgubił leg itym ację służ­
bową nr 45490. 1418-F

M o d e l

każdąMod. 1. Jednorzędowy garnitur, nadający się na --------- ,,
okazję wiosną i latem. Wypieszczone kieszenie —  jedna w górze 
dwie z patkami u dołu. Trzy guziki.

Mod. 2. Zawsze modny krój płaszcza męskiego. Reglan. Kry­
te zapięcie. Patki na. rękawach. Skośnie topuszczone kieszenie. 
Stebnowania. Płaszcz taki można nosić również z paskiem.

Uwaga. Cechą charakterystyczną nowej mody jest bardziej 
naturalna niż dotychczas linia ra mion. Grubo watowane „bary“ 
wyszły już z mody.

ZGUBIŁEM legitym acje  
służbow ą spółdzielczą  
na nazw isko W itkowski 
Stanisław , Elbląg, Sto 
neezna 20/3. 1449/P

W DNIU 17. IV. 54 r. zg i 
biono stem pel Spółdziel­
ni W ielobranżowej „P o­
kój" w  Elblągu.

1450-P

DELEGATURA I BIURO 
06L 0SZ E Ń  RSW //PRASA"

W GD AŃ SKU , TARG DRZEW NY 3 - 7

zawtadomiaja, ie  1 maja 1954r, został zmie­
niony numer rachunku bankowego w IV. O . M, 
N. B. P. Gdańsk: dotychczasowy Nr. 374-1 10- 
1009 na Nr. } O S 'Ó * l

PLESIAK M ikołaj — 
W rzeszcz, K lonowicza  
lc , zgubił przepustką  
Stoczni Gdańskiej.

2865-G

MASZYNĘ do pisania 
z długim  w ałkiem  w do­
brym  stanie zakupią 
H otele M iejskie w E l­
blągu, ul. Grunwaldzka 
49, te l. 775. 1404-P

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Głównego księgowego z długoletnią prak­
tyką w budownictwie zatrudni od zaraz 
Gdańskie Zjednoczenie Elektromontażowe 
w Gdańsku, ul. Chmielna 26/28. Zgłosze­
nia przyjmuje dział kadr. Wynagrodzenie 
wg umowy zbiorowej w budownictwie.

807-K

20 strażników straży przemysłowej oraz 
10 strażaków straży p.-pożarowej zatrudni 
od zaraz Stocznia Północna w Gdańsku. 
Zgłoszenia osobiste w dziale kadr Stoczni 
Północnej. 749-K

Sprzedawców z własnymi wózkami i sprzę­
tem do prowizyjnej sprzedaży lodów przyj­
mą Gdańskie Zakłady Gastronomiczne, 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 130. Zgłoszenia 
w dziale handlowym G.Z.G. 834-K

OBWIESZCZENIA

Z A W I A D O M I E N I E
W związku z kapitalnym remontem li­

nii energetycznej w dniach od 10. 5. do 20. 
5. 1954 r. nastąpi przerwa w dostawie 
energii elektrycznej dla odbiorców dziel­
nicy Stare Oksywie i osiedla przy ul. 
Bosmańskiej.

Zakład Zbytu Energii Elektrycznej 
w Bydgoszczy

Przedsiębiorstwo Państwowe 
Oddział Gdańsk — Rejon Gdynia

837-K

Miejski Zarząd Budynków Mieszkal­
nych Nr 1 w Gdańsku podaje do wiado­
mości, że z dniem 1 maja br, wszystkie 
wnioski i podania dot. remontu budynków 
należy składać do miejscowego admini­
stratora rejonu. Ponadto odwołuje się dni 
przyjęć przez inspektorów technicznych 
w poniedziałki i środy Przyjęcia zainte­
resowanych odbywać się będą bezpośred­
nio w rejonie przy współudziale komisji 
blokowych. Daty przyjęć zostaną podane 
przez poszczególnych administratorów.

833-K
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